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R. K. SOCHANIEWICZ. 

Prace i zasługi ś. p. Henryka Wiercieńskiego. 
Poraz wtóry przychodzi mi pisać o s, p. Henryku 

Wiercieńskim, lecz już w różnych tym razem okol.cz-
nośaach Pierwszy raz. kiedy ten dostojny starzec ob-
chodził 75-lecie urodzin, dziś po raz drugi, by go uczcić po śmierci. 

W niewielkiej broszurce p. t. .Trybun ziemi chełm-
skiej Henryk Wiercieński" (Zamość 1918) próbowałem 
dać sylwetę działacza i publicysty w jego szczególnym 
charakterze, jako obrońcy sprawy chełmskiej. Była to 
chwila, kiedy karta jego działalność, mimo podeszłego 
wieku jubilata, nie była jeszcze zamknięta, kiedy nastał 
moment w dziejach narodu, w którym trybun ziem. 
chełmskiej mógł odczuć i niewątpliwie odczuł, że to, co 
robił, nie poszło na marne, że było posiewem, który wy-
dał owoce. Co więcej sprawa chełmska dzięki traktato-
wi brzeskiemu stała się więcej niż aktualna, była je-
dńem z zagadnień potężnych chwili, uwypuklającem zna-
czenie ś. p. H. Wiercieńskiego, jako tego, który rynsz-
tunek na walkę przysposobił. 

Dziś już jesteśmy w tym momencie, kiedy ostatnia 
karta jest już zapisana, a księga żywota pracowitego się 
zamknęła. 

Przychodzi już nam ocenić dzieło ś. p. H. Wier-
cieńskiego „sub specie aeternitatis". Dlatego też 
pod innym nieco kątem musimy patrzeć na życie i dzieła 
jego, aniżeli to uczyniliśmy w roku 1918 i spróbujemy 
dać przegląd tego, co stanowi trwałą zdobycz naukową, 
oddzielając to, co było chwilowem i przemijającem. 

Ale rozpatrując te rzeczy, niepodobna nie zaakcen-
tować jednego rysu zasadniczego, który mieliśmy spo-
sobność podnieść t. j. silnego związku zachodzącego 
między osobą działacza a środowiskiem, w którem wy-
rósł, żył i działał ś. p. H. Wiercieński. Dzięki temu związ-
kowi postać jego niemal wyłącznie i jedynie może być 
zrozumianą na tle terytorjum dzisiejszego Województwa 
lubelskiego i okolic przyległych, na tle historji lokalnej 
kultury, podobnie jak i postać ś. p. Hieronima Łopaciń-
skiego, z którym ś. p. H. Wiercieński ma dużo rysów 
wspólnych, choć się obaj między sobą różnili pod wzglę-
dem intelektualnym i upodobań naukowych oraz form 
pracy społecznej. 

5 p. Henryk Wiercieński byt przedewszystkiem sy-
nem tej ziemi, którą szczególnie ukochał, znał jak nikt 
inny i całe życie poświęcił. Urodził się we wsi Kłodnicy, 
w powiecie janowskim dawniejszej guberni lubelskiej. Tutaj 
w siedzibie ongiś Reginy z Kryskich Strusiowęj ujrzał 
światło dzienne 15 lipca 1843 r. Nauki gimnazjalne ode-
brał w gimnazjum lubelskiem, które ukończył w r. 1860. 
Wyszedłszy ze środowiska ziemiańskiego miał zamiar 
pierwotnie poświęcić się pracy na roli, niemniej jednak 
cua dalszej edukacji udał się na uniwersytet kijowski, 

J u d 0 r" 1862" Środowisko, w którem się zna-
i , 9 ° "a ts . na którą poszła przeważna 

m i l ( ! ? rae °wych czasów. Dla charakterystyki te -
i n n f r , sp0mmeć tu nazwisko Apolla Korzeniowskie-
H&r^ m Z"3",6?.? . P'sar2a niedawno zmarłego i sławy 

H S f f i ^ s S f . « T s t 9 i 

"TcF ' ^ Syroczyńsklego .^Z^ona^e j kijowskiej 
w Złota^hramnf F W Solowijówki°którIJy w a r z e ń 
Drzvnieść w o b E S ' ?hCJ,4 ciemnVm masom na Ukrainie 
S h i l człowieka, a zarazem wyzwolenie z pod 
Z «Ky £ ? 8 ° ,CarB; Tr"Sizm losu spowodował, że ową 
służbę ide krwią własną męczeńską, przez ręce współ-
braci przelaną, przypieczętowali. 

Nie brał co prawda w tem udziału ś. p. H. WiercieńłH 
gdyż podobnie jak Stefan Bobrowski w r. 1862 przeni«w 
się do Warszawy, gdzie zjawił się w szeregach rówP 
patrjotycznych młodzieńców, słuchaczy Warszawskiej S?k 
ły Głównej i tu znalazł inne dla się pole działania. 

Jakie stanowisko zajmował w ówczesnej organizm! 
i jaki był s tosunek jego do istniejących komitetów Drz3 
utworzeniem się Komitetu Centralnego — nie ieSt-3 
wiadomem. Gdy jednak dnia 22 stycznia 1863 r Kornik 
Centralny jako tymczasowy Rząd Narodowy ogłosił ha<J 
do powstania, liczący niespełna lat 20 ś. p. H. Wiercieńsk" 
stanął w szeregach powstańczych, pod dowództwem 
Marjana Langiewicza, b. profesora szkoły w Cuneo i b 
członka komisji broni w Paryżu, który objął komendfe |e 
wego brzegu Wisły t. j. województwa Kaliskiego i San 
domlerskiego. Udawszy się na miejsce zbiórki powstali 
czej, które stanowił dla województwa Sandomierskiego Su 
chedniów i sąsiednie miejscowości jak Wąchock, Szydło 
wiec i góry Świętokrzyskie, odbył kampanję powstańczi 
pod Langiewiczem aż do bitwy pod Małogoszczą. Bra 
więc udział w bitwie Wąchockiej (3 lutego), dalej w mar 
szu na św. Krzyż do Staszowa (14 lutego), a w kotki 
w drugim kunsztownym marszu do Małogoszczy (21 lute 
go), gdzie nastąpiło połączenie wojsk Langiewicza z woj 
skami Jeziorańskiego i krwawa bitwa pod Małogoszczą 
Połączone bowiem w ten sposób oddziały zostały zaata 
kowane przez wojska rosyjskie pod dowództwem puł 
kownika Dobrowolskiego i pobite, poniósłszy znacJto 
straty w zabitych, rannych i wziętych do niewoli. Tu do 
stał się do niewoli i ś. p. H. Wiercieński, którego osadzont 
w więzieniu, na szereg miesięcy. Spotkał go wytol 
s tosunkowo łagodny, bo tylko wygnanie na Sybir, ktdrt 
trwało lat 5, t. j. do amnestji z r. 1868, mocą której wró-
cił do kraju w roku 1869. Przeżycia kilkutygodniowej 
pobytu w oddziale powstańczym, zakończonego kilki 
letnią męką Sybiru, nie złamały na duchu młodzieńca 
który wróciwszy do kraju osiadł w rodzinnym majątku 
gdzie gospodarzył aż do chwili sprzedania tegoż (1881] 

Równolegle z pracą na roli i działalnością publiczno 
społeczną, skromną bo ograniczoną jedynie do lokalnycl 
s tosunków, rozwijał ś. p. H. Wiercieński działalność na 
ukową i publicystyczną i to już od r. 1875, Pracę tę kon-
tynuował niemal do końca życia, do ostatniego tcnjj 
w późniejszych latach, zwłaszcza od r. 1881, kiedy osiadł 
w Nałęczowie, gdzie w latach 1881 — 1910 stale spra-
wował z wyboru urząd sędziego gminnego. Z urzędu 
tego ostatecznie musiał ustąpić pod naciskiem władz ro-
syjskich, które niezbyt mile się doń odnosiły. 

Dziedziny zainteresowań naukowych ś. p. H. Wier-
cieńskiego stały na pograniczu historji, etnografji, gieog® 
fji, ekonomji, statystyki i polityki. Zasadniczo był to je-
dnak umysł, dla którego cyfra statystyczna była kanonem, 
punktem wyjścia wszelkich rozważań i dociekań, kto 
znajdowały wyraz bądź w opracowaniach większych, M . 
w artykułach pisanych doraźnie, pod wrażeniem ctiwi • 
To ześrodkowanie myśli swej w zagadnieniach n a t u j 
społecznej na statystyce uzasadnił najlepiej autor w 
wstępie do „Opisu statystycznego gubernj. lubeisK ei . 
gdzie dal wyraz swego przyrodniczego światopogw 
na zjawiska dziejowe i utylltaryzm rezultatów badań an 
jowych: , 

„W dziedzinie nauk społecznych statystyka jest te • 
czem w botanice anatomja roślin. Aby zrozumieć u 
wlska życiowe roślin, potrzeba przedewszystkiem pozn ^ 
częściowe organa tych roślin, ażeby zrozumieć zjawis 
życiowe społeczeństwa, potrzeba poznać siły i zasow 



, M s t ek składających społeczeństwo „Prócz Korzona, któ-
I Jy na podstawie odgrzebywanych przez się szczątków 

anatomicznych przeszłości próbował odtworzyć ją cala 
• a który przez zastosowanie badań anatomicznych do dzie-
I jów. stanowi epokę w_ nauce — nie mamy, jak mają inni 
I dziejopisów fizjologów . .Coraz większe przecież zrozu-
I mienie potrzeby realnych podstaw badania zjawisk źycio-
[ wych, to nie tylko w nauce, ale i dlatego, ażeby z tei 
[ nauki praktyczny mieć pożytek, w imię zasady: omnis 
' scientioa finis est usus, postawiło statystykę w rzędzie tych 

prac którym ważne nadano znaczenie" „Z prac doryw-
i czych, amatorskich niejako, przedzierzga się ona w je-
I ćną z podstawowych nauk społecznych". 

Rozrmch publicystyczny, nadający piętno twórczości, 
ś. p- H Wiercieńskiego spowodował, że nie jest on su-
chym szperaczem i ustawiaczem tabel cyfrowych. Mając 
na oku celowość swoich żmudnych obliczeń (o czem 
maja jedynie pojęcie tylko ci, którzy mieli do czynienia 
praktycznie ze statystyką) władał cyframi niepodzielnie 
i zręcznie, umiejąc je wyzyskiwać dla celów polityki bie-
żącej, czy to chodziło o zagadnienia gospodarczej natuiy, 
czy obronę narodowego stanu posiadania. 

Widoczna u niego tendencja bojowa na każdym 
kroku: duch wojowniczy, który zapędził go w szeregi po-
wstańcze. zapędził go również w szeregi publicystów, 
którzy należą do grupy pokolenia po powstańczego, żyjące-
go pod hasłem pracy pozytywnej polityki realnej. Jak się 
zapatrywał na tę pracę dowodzi niewielka broszurka wy-
dana w r. 1913 p. t. „Patrjotyzm stosowany w życiu". 

Swój stosunak do walki orężnej w młodości i do 
pracy patrjotyczno-społecznej, która mu niemal całe ży-
cie wypełniła, określa w sposób następujący: „Jeżeli 
pizejdziemy myślą przeszłość naszą i zestawimy zasługi 
tych. co zasłaniali kraj nasz orężem, z zasługami Kołłą-
tajów, Czackich, Stasziców i Lubeckich nawet — to oka-
że się nieraz, że zasługi tych ostatnich, tych którzy ni-
gdy oręża w ręku nie mieli, przyniosły krajowi ważniej-
sze i trwalsze, a może i obfitsze w owoce usługi, niż 
wielu, którzy rycerską śmiercią polegli. Nie zamierzając 
przecież zmniejszać zasług tamtych, chcemy tylko wypo-
wiedzieć, ż a n i e w czynach rycerskich jedynie patrjotyzm 
znaleźć może odpowiednie dla siebie ujścieT że praca 
pokojowa, praca nad podniesieniem dobra powszechne-
go przez oświatę, solidarność, oraz zamożność ogólną 
narodu i niezależność ekonomiczną, nie mniej godną jest 
podniesienia i uczczenia jak zasługi rycerskie". Oto cre-
do polityczno-społeczne ś. p. H. Wiercieńskiego, do któ-
S ^ J S W d ą Ż y ' p r z e z P rac<5 Publicystyczną i nauko-
s z c V L A I n S U J ą C - )

S I , , U m i e ^ t n O Ś C i ą ' k t ó r a rozwinęła się szczególnie pod wpływem C o m t e a t. j. statystyką 
mu«i il/lifi P r a ° y * P- H" W iercieńskiego zadziwiać nas 
w a t n H t ó l znajomość metody, która wymaga nie-
P o l Ł i ° W p r ! w y ' ś r o d k ó w Pomocniczych oraz od-
90 i naukowego. Tego ostatnie-
N e Y n H Uf posiadał: i w tym względzie reprezen-
borze r £ t y p o w y d l a s tosunków w b. za-wrze rosyjskim obraz samouka. 
„anie aimnazjum lubelskiego, wyniósł serdeczne umiło-
laU trwdi'®JOW' 0

 u
c z e m świadczyłoby staranne i długie 

historiT fc P ^ o w y w a n i e wykładów swego profesora 
wiaściLJ • Dąbrowskiego. Studjów uniwersyteckich 
byt na lybwji" V P przerwało powstanie i po-

znanie rsthyC" t e - Prawdziwa szkoła życia, zwłaszcza po-
c z n ą rriTit P ? l ą " o n e ? usilną pracą i lekturą usta-
ly braki n ! " y c h d z i e ł n a u k o w y c h zastąpiły i uzupelni-
'Postrzen., e g o Przygotowania, wytworzyły w nim 

"^egawczy umysł realnego polityka 
myślą I r " ' * ? ' j się z Syberją spowodowało, że często 

i PG'nlal l i t , ? t e 9 ° k r a i u ' zebrane wiadomości—uzu-
l lersBuror. j ,rą, d z l e 1 , ) a k P- wydanem w r. 1871 w Pe-

"zielem Sergjusza Maksimowa p. t. „Siblr i ka-

S 

torga*. na które powołuje się w r. 1906 pisząc swój 
artykuł „Stosunki między dworem i włością" (Gazeta Lu-
belska 1906 Ns 101). Z te j lektury i przeżyć zebrała się 
pokaźna ilość notat, wypisów i korespondencji. W latach 
1895/6 zajmował się gorliwie poszukiwaniem pamiątek 
o najdawniejszym pisarzu o Syberji, Sienickim. 

Stanowisko sędziego wiejskiego, piastowane od 
r. 1881 zwróciło uwagę ś. p. H. Wiercieńskiego na pro-
blem agrarny. Z ważniejszych w tym kierunku poczy-
nań, należy wymienić rzecz z r. 1887 „O upaństwowieniu 
długów ziemskich" (Rps. blbl. publ. im. Lopacińskiego 
w Lublinie I. 1252), o tyle zasługująca na uwagę, że ją 
w r. 1917 przedłożył autor ówczesnej Radzie regencyjnej. 
W rozprawie te j rozwija myśl przejęcia przez państwo 
dł jgów hipotecznych, z rozłożeniem ich na okres wielo-
letni. Projekt ten niezrealizowany przez rząd rosyjski, -
nie został zrealizowany również przez rząd polski. (Stał 
się bowiem nieaktualnym wskutek warunków, jakie wy-
tworzyła inflacja, która sprawę kredytu hipotecznego, za-
równo wsi jak i miast w inny sposób rozwiązała). 

W chwili jednak, kiedy z tym projektem autor wy-
stępowa! zagadnienie to było potrzebą chwili, gdyż poli-
tyka instytucyj kredytowych, a zwłaszcza Towarzystwa Kre-
dytowego Ziemskiego, doprowadziła raczej do szybszej 
ruiny niż do utrzymania bytu ziemiaństwa. 

Problemu kredytu dla rolnictwa ś. p. H. Wiercieński 
nie spuszczał z oka. Patrząc krytycznie na działalność 
Banku włościańskiego, którego zadaniem było rozszerze-
nie włościańskiej własności ziemskiej, przez otwarcie 
znacznego kredytu włościanom, pragnącym rozszerzyć 
swoje posiadłości, domagał się w opracowanym przez 
się w r. 1893 projekcie rozszerzenia działalności Banku 
Włościańskiego na osady ukazowe (Rps. Bibl. Lopaciń-
skiego I. 1253). Wykazywał tu korzyści wynikające z po-
życzek, udzielonych przez Bank na spłaty współsukceso-
rów wśród włościan, a to celem uniknięcia tym większego 
rozdrobnienia drobnej posiadłości wiejskiej. Brał też udział 
w r. 1903 w pracach komisji1—opracowującej projekt ko-
masacji gruntów w Królestwie Polskiem. 

W zakresie polityki agrarnej miał ś. p. H. Wiercień-
ski ustalony pogląd, który znalazł swój wyraz w broszurce 
p. t. „Parcelacja w gubernji Lubelskiej" (osobne odbicie 
z „Kalendarza C. T. R." za rok 1913). Pisze bowiem tam 
na wstępie: „Pomyślność większych gospodarstw, gospo-
darstw t. zw. folwarcznych,—zależna jest, — obok innych 
warunków, jeszcze od taniości i pewności robotnika. 
Stąd też czasy przymusowej robocizny, czy to w formie 
pańszczyzny, czy w formie niewolnictwa, były dobą roz-
woju i kwitnięcia większych gospodarstw. Wyższa cywi-
lizacja i idąca za nią emancypacja warstw uboższych, 
uniezależnienie jednych warstw społecznych od drugich, 
sprowadza wzajemny s tosunek gospodarza i robotnika 
do wymiany usługi, opar te j na dobrowolnej umowie. 
Umowa zaś ta, chociażby silnemi rygorami zabezpieczona, 
nie da je gwarancji jeszcze, że będzie dotrzymana: ani 
kary umowne za porzucenie roboty, ani licytowanie się 
w podniesieniu ceny robocizny, nie zabezpieczą rolnika 
od braku, kiedy jest on najpotrzebniejszy. Stąd widzimy 
w całym niemal świecie ucywilizowanym coraz większy 
ubytek, większych gospodarstw. W ich miejsce powstają 
gospodarstwa drobne, gdzie zsolidaryzowana praca jednej 
rodziny, podoła potrzebnej w gospodarstwie robocie". 
Oto przesłanka myślowa, zasadnicza, która zdaniem 
ś. p. H. Wiercieńskiego uzasadnia konieczność parcelacji 
wielkiej własności — i tworzenia średniej własności rolnej. 

O ile chodzi o problem agrarny autor dążąc konse-
kwentnie do formowania gospodarstw średnich rozpo-
czął walkę z polityką dzielenia, która prowadziła do pa-
uperyzacji i proletaryzacji stanu włościańskiego. 

W rozstrząsaniach swoich, stojąc na stanowisku 
swego „credo" patrjotycznego: podniesienia zamożności 
swego kraju, a przedewszystkiem obszarów, i któremi byt 



bezpośrednio związany, pracował także na polu agrono-
micznem (w latach 1886 — 7)- drogą artykułów w prasie, 
zjazdów i odczytów propagował myśl wyzyskania glinia-
stych gruntów w Lubelszczyźnie pod uprawę łubinu, co 
niewątpliwie przyczyniło się do podniesienia ekonomicz-
nego Lubelszczyzny. 

Współcześnie rzucił się też do pracy nad statystyką 
Lubelszczyzny w pracy p. t. „Ruch ludności Ziemi Lubel-
skiej" (Rds. Bibl. Lopacińskiego I. 613), którą wielokrotnie 
w rozlicznych pracach drukowanych spożytkował. Wyniki 
studjów swych w tym zakresie spożytkował przedewszy-
stkiem w obszernej monografji p. t. „Opis statystyczny 
gubernji lubelskiej", której geneza łączy się ściśle z pro-
gramem ekonomicznym, sformułowanym w broszurce 
„O patrjotyzmie, stosowanym w życiu". W r. 1899 zie-
miaństwo lubelskie chciało dać społeczeństwu rachunek 
sumienia ze swej pracy nad podniesieniem kultury rolnej 
w formie wystawy rolniczej. Równocześnie powstała myśl 
uzupełnienia wystawy opisem statystycznym gubernji 
i przedstawieniem w ten sposób całości jej sił i zasobów. 
Dokonanie tego dzieła powierzono ś. p. H. Wiercieńskiemu, 
który korzystając z pomocy ś. p. H. Lopacińskiego, do-
starczającego wskazówek bibliograficznych i szeregu dzieł 
i Ad. Zakrzewskiego, dostarczającego autorowi wielu 
danych statystycznych do nowszego okresu, oraz wielu 
innych osób i instytucji, dał pracę, która nietylko ma 
formę klasyczną, ale na długie lata zachowa swą trwałą 
wartość. 

Historyczny sposób myślenia przesiąknięty utylita-
ryzmem, zabarwiony po zytywi styczno-przy rod niczym świa-
topoglądem na zjawiska dziejowe, kazał autorowi sięgnąć 
w przeszłość, uwzględnić dawną literaturę, którą sumien-
nie zestawił i problemy statystycznego opisu przedstawić 
w formie ewolucji poszczególnych zjawisk. W monografji 
swej liczącej str. 492 tekstu i mapę oraz multum tablic 
i wykresów zagadnienia przez się poruszone ujął w 8 
rozdziałów: Przyroda kraju (topografia). Rozległość i po-
dział administracyjny, Ludność, Rolnictwo, Przemysł, Ko-
munikacje, Handel i kredyt. W rozdziałach tych trakto-
wanych w sposób historyczny w miarę możności nakreślił 
autor ewolucję każdej z poruszonych w tytułach dziedzin 
życia, przyczem-np. us tęp o rolnictwie nazwać można 
wprost mistrzowskim, mającym realne znaczenie i dziś 
dla polityki gospodarczej na tym obszarze. Znaczenie 
tej monografji podkreśliła Kasa Mianowskiego w r, 1905 
przyznawszy za nią autorowi nagrodę. 

Stworzywszy w ten sposób podstawową monografię 
statystyczną gubernji lubelskiej, rozumiał dobrze ś. p. 
H. Wiercieński braki dzieła, leżące w etnograficznej stronie 
opisu, co stało się aktualne w okresie ukazu toleran-
cyjnego i memorjalu Czychaczewa w związku z formo-
waniem gubernji chełmskiej. Temu też zagadnieniu na-
stępne lata swej pracy poświęcił. W latach 1906 — 1912 
przeprowadził w tej sprawie obszerną korespondencję 
(.Rps. Bibl. Lopacińskiego I. 1250), której owocem było 
zebranie materjałów do etnografji wschodniej części gu-
bernji lubelskiej (Rps. Bibl. Lopacińskiego I. 1300). Pracy 
swej nad gubernją lubelską nie uważał za ukończoną 
z innego względu: uważał i słusznie, że wartość opisu 
stanie we właściwem świetle, skoro analogiczne prace 
™ siednich gubernji powstaną. Dlatego w latach 
. ~ 8 zwrócił uwagę na sąsiednią gubernję siedlecką 
I począł gromadzić materjały statystyczne (Rps. Bibl. Lo-
pacińskiego I. 1484). Na podstawie tych materjałów opra-
cował przy pomocy córki Janiny w r. 1918 „Mapę języka 
domowego ludności chrześcjańskiej, wschodniej części 
gubernji siedleckiej w r. 1914". (wydaną przez Straż Kre-
sową). Na mapie tej przy pomocy barwnych kółek ozna-
czono osady o większości ruskiej, czysto ruskie, niemiec-
kie, o większości polskiej, czysto polskie i potem pół 
polikle I ruskie. 

Praca ta była związana już ściśle z zagadnięta^, 
które zyskało ś. p. Wiercieńskiemu sławę szermierza k"1, 

sowego t. j. ze sprawą wyodrębnienia Chełmszczyzny n 
problem ten, datujący się już od r. 1885, patrzał i 
H. Wiercieński własnymi oczyma od samego z a r ' 
Gdy pod pływem słynnego memorjalu Czychacze«S 
(którego ocenę mamy także i w rękopisie Bibl. Łona-'1 

skiego I. 1298), rząd rosyjski rozpoczął tę akcję, u^j" 
współcześni określali słusznie jako akt 4 go rózb • 
Polski, w szeregu artykułów ogłoszonych w latach lgrilSj 
1910 poruszył i wyczerpał argumenty Rosjan, walcz" 
z niemi skutecznie orężem dobytym z arsenału s w 9 
archiwum statystycznego. Artykuły te zebrał w ca5S 
w książce, wydanej w r. 1910. p. t. „W sprawie wydzu 
lenia Chełmszczyzny". Materjał ugrupował bez wzqlelf 
na czas powstania poszczególnych artykułów w 2 2 
rozdziałów: I. Co widzimy, II. Wspomnienia, III. Niepnl 
zumienia, IV. Czyja ręka, V. Pomocnicy. 

Książka ta zjednała Wiercieńskiemu wielki rozqlo 
jako szermierzowi narodowego stanu posiadania na kre 
sach. Pozwoliło mu to też wstąpić na szerszy teren dzń 
łalności, obejmujący zagadnienia całego b. Królestwa Km 
gresowego. Należy tu udział w pracach Komisji nad uspla» 
nieniem Wisły w r. 1912, oraz projekt przywrócenia dat 
nego koryta Wieprza przy ujściu jego do Wisły (ten prc 
jekt ś. p. H. Wiercieński za pośrednictwem Warszawską 
go Towarzystwa żeglugi przedłożył Ministerstwu Komun 
kacji w Petersburgu). Uważając rozwój stosunków ko: 
cielnych za jeden z problemów naszej polityki narodowi 
gromadził do tego zagadnienia w latach 1906—1912 ro; 
liczne materjały (Rps. bibl. Lopacińskiego L. 1255), któi 
w polemice chełmskiej spożytkował („Świątynie i duchc 
wieństwo dwóch głównych wyznań chrześcijańskich" -
zob. w „Sprawie wydzielenia Chełmszczyzny" str. 49 i inn 
w lątach 1908—1915, (może pod wpływem teorji głoszi 
nych przez Romana Dmowskiego) zwróciwszy uwagę i 
niebezpieczeństwo niemieckie, zaczął gromadzić mateę 
do kolonizacji niemieckiej w pracy (Rps. bibl. Łopadi 
skiego I. 1370) drukowanej p. t. „Kolonizacja niemied 
w Królestwie Polskiem" (Bibl. Warszawska, Ekonomista 
Ściśle się wiążą z tem inne prace: „Niemcy i majorat] 
(Rps. I. c. 1432) „Majoraty oraz dobra duchowne" (Rp 
I. c. I. 1485). Mimo, że sprawa chełmska w swej fazi 
jaka się wytworzyła przed wojną światową, była przegr 
ną, pracy i walki H. Wiercieński nie zaprzestał i w latać 
1910—1913 ogłosił cały szereg artykułów, komunikatói 
napisał szereg memorjałów, posyłanych Kołu polskiem 
w Petersburgu i dopełnień do nich. Licząc się z moil 
wością, że czasy pomyślniejsze sprowadzą rewizję akcj 
że wtedy materjały zebrane okażą się potrzebne ogłoś 
w Krakowie w roku 1913 zbiór, który jest dopełnienier 
książki z r. 1910 p. t. „Jeszcze z powodu wydzieleni 
Chełmszczyzny". (Należą tu ponadto w rękopisach Bib 
Lopacińskiego w Lublinie znajdujące się rękopisy: L 129 
(z r. 1911 „Znaczenie historyczne i wartość naukowa re 
feratu Czychaczewa", L. 1249 (z r. 1912). „Raport po» 
Czychaczewa, złożony w Izbie w sprawie Chełmskiej, z* 
stawienie z rzeczywistością i historją; L. 1299 (rps. z r . 19" 
„Aspiracje Rusinów Galicji". 

Obie książki t raktujące problem wydzielenia Chełm* 
szczyzny mimo różnicy w chronologji powstania, a c«j 
stokroć i różnorodności treści, dziś w znacznej cxe*j 
nieaktualnej, jeżeli chodzi o cel, nie straciły swej wartoś-
ci na dziś Pomijając ich wartość historycznego doK 
mentu chwili, zawierają one materjał, który i dziś n}®S 
być w znacznej mierze spożytkowany do naszej 
kresowej choćby dla tego, że na zagadnienie chełm*"J 
patrzy autor nie tylko z punktu widzenia polaka, waK J 
cego z przemocą rosyjską, ale zwraca uwagę na 
Berlina z ruchem ukraińskim na terenie b. Galicji- Ze_J 
patrywanla te były słuszne, dowiódł traktat brzeski I rsB 
tajne klauzule. 



Książka „ J e s z c z e z p o w o d u wydzie lenia c h e l m s z c z y z -
I n v - zamyka najświetniejszy okres działalności ś. p. H. 

Wiercieńskiego. W tym czasie bowiem, zaczął już niedo-
F magać na wzrok, który nadwyrężył ślęczeniem nad cyfra-

I m i Likwidując niejako swą działalność złożył rękopisy 
I swych prac w Bibliotece publ. im. H. Lopacińskiego 
I IV Lublinie, której został członkie m honorowym. Ponadto 
I jiożył tam 26 rękopisów ze zbiorów rodzinnych, bogaty 
f własny księgozbiór i napisał pierwszy opis tej Biblioteki 
| p t. „Ś.p. H. Łopaciński i Biblioteka jego imienia w Lub-
! linie" (Rps- tejże Biblioteki L. 1248). Nie piastując od r. 

1910 urzędu sędziego wiejskiego w Nałęczowie, osiadł na 
stałe w Lublinie. 

! Wówczas nadeszła burza wojny światowej. Wskutek 
przewalenia się armji całych ziemia lubelska poniosła 

[ olbrzymie straty. Widmo ruiny ekonomicznej tej połaci 
i Polski wywołało potrzebę akcji ratunkowej. Zawiązany 
| w porozumieniu z C. K. O. w Warszawie Komitet Oby-

watelski gubernji lubelskiej rozpoczął pracę W tym kie-
runku i powierzył organizację biura statystycznego ś. p. 
H. Wiercieńskiemu. Mimo utraty wzroku (który przed 
śmiercią na jakiś czas odzyskał) i podeszłego wieku 
chwycił się H. Wiercieński pracy, prowadząc biuro od 
r. 1916 zwące się „Biurem statystycznem Głównego Ko-
mitetu Ratunkowego", za jmujące się rejestracją szkód 
wojennych w całym obszarze okupacji austryjackiej. 
Oczywiście o intensywnej pracy myśleć nie było można, 
jeżeli co pisał, to właściwie dyktował z pamięci, która 
mu fenomenalnie dopisywała. Występy w prasie wsku-
tek tego stały się rzadsze, nie mniej przeto operował 
materjałem statystycznym nadal w sposób mistrzowski. 
Traktat brzeski dowiódł, że argumenty w sprawie chełm-
skiej nie były daremne: to też trzeba je wydobyć z arse-

ii 

nału. W związku z problemem nowego odłączenia Chełm-
szczyzny napisał (wydaną grubo później), niewielką ale 
nader ciekawą i bardzo ładnie pod względem układu 
opracowaną książkę „Ziemia Chełmska i Podlasie. Rys 
historyczny i obraz stanu dzisiejszego" (Warszawa b. r.), 
gdzie spożytkował nietylko poprzednio ogłoszony przez 
siebie materjał, ale także i materjal zebrany przez władze 
okupacyjne austiyjackie. Ten heroiczny wysiłek ociemnia-
łego starca znalazł uznanie i w tej formie, źe Zakład nauk. 
Im. Ossolińskich we Lwowie przyznał mu nagrodę nauko-
wą im. Karola Szajnochy w 75 rocznicę urodzin. Ale 
największą nagrodą życia ś. p. H. Wiercieńskiego było to, 
że doczekał się wskrzeszenia państwa polskiego, a co 
więcej wzrok odzyskał i mógł patrzeć na to dzieło, 
o które w młodości walczył orężem, a na starość piórem. 
Ten zapał nie opuszczał go dalej i w chwilach orężnej 
walki o granice nasze, skoro zagadnienie chełmskie było 
już nieaktualne, równie z innemi bój toczył, jak świadczy 
w r. 1920 nakładem lubelskiego Komitetu obrony naro-
dowej wydana broszurka p. t. „Litwa a Polska". I to jest 
zdaje mi się — ostatnia osobno drukiem ogłoszona praca 
ś. p. H. Wiercieńskiego, kończąca jego działalność jako 
szermierza kresowego. 

Zamykając ocenę prac i zasług ś.p. H. Wiercieńskie-
go, szczególnie [dziś, kiedy zagadnienia kresów są tak 
aktualne, można powiedzieć, że dzieła jego przeminą, 
wartości statystyczne przejdą do historji, zostanie jednak 
droga przezeń wskazana: problemy kresowe można roz-
strzygać jedynie przez gruntowne poznanie kraju. Fun 
dament pod budowę wzniósł ś. p. H. Wiercieński, spad-
kobiercom polecił rozbudowę dalej prowadzić. 

Lwów. W grudniu 1924 r. 

Nowi lubelscy kawalerowie orderu Polonia Restituta. 

ADAM SUbOWSKI 
P r o k u r a t o r S ą d u Apolncylnaf lo w Lubl ln lo . 

Dr. ANTONI KRVSlNSKI 
DyroKtor W o | i w 4 d i k l i ( o l*r«t<lw,ł«lrvw4«. 



ANTONI ZALEWSKI. 

O S A D N I C T W O W O J S K O W E . 
Osadnictwo wojskowe! Ileż sporów 

namiętnych wywoływało jeszcze przed 
dwoma łaty. Ileż intryg i zabiegów po* 
czyniono, aby mu przeszkodzić, ileż 
wytrwałości i energji włożyli w nie 
bezpośredni kierownicy akcji! 

Rozpoczęto je w r. 1921, w chwili 
zupełnie naturalnej, bezpośrednio po 
ukończonej wojnie, gdy trzeba było 
płacić weksle, wystawione przez rząd 
Witosa—Daszyńskiego w obliczu na-
wały bolszewickiej. Był to jednocześ-
nie okres zupełnie nieuregulowanych 
stosunków na ziemiach wschodnich, 
co sprzyjało szybkiemu, niezupełnie 
formalnemu wykonywaniu ustaw gru-
dniowych. Ale czas ten był zarazem 
wysoce niesprzyjającym samej akcji. 
Ziemie wschodnie liczą największy 
odsetek ludności niepolskiej. Nagro-
madziło się na nich więcej niż w in-
nym zakątku Rzeczypospolitej spraw 
spornych, zaognionych zatargów, bo-
lączek, wymagających szybkiego i ra-
cjonalnego rozwiązania. Większość i to 
znakomita ludności polskiej na Woły-
niu nie miała tytułów własności, stąd 
byt jej był niepewny. Wreszcie zni-
szczenie wojenne i bliskość granicy 
sprawiały, że wszelkie bolączki dawały 
się ludności odczuć w stopniu bez 
porównania silniejszym, niż mogłoby to 
mieć miejsce wewnątrz kraju. 

Rząd i władze ustawodawcze o kre-
sach nie pamiętały, nie chciały pa-
miętać! Pozostawiono je na łaskę 
i niełaskę niekontrolowanych miejsco-
wych c z y n n i k ó w administracyjnych. 
I oto w tym chaosie prawnym, gospo-
darczym, politycznym, w tym skłębio-
nym splocie ropiejących powikłań zna-
lazło się miejsce na jedno, jedyne po-
zytywne poczynanie rządu: — na osa-
dnictwo wojskowe. 

Czyż móżna dziwić się, że posypały 
się ze wszystkich stron protesty, in-
wektywy, zastrzeżenia i intrygi? 

Gdy komisja sejmowa zwiedzała 
w 1922 r. osady wojskowe na Woły-
niu stwierdziła niezwykłą wprost ener-
gię i zaradność, przejawianą przez ten 
nowy żywioł. 

Warunki ich bytu były niesłychanie 
ciężkie. Otrzymywali przeważnie gołą, 
wyjałowioną łub zapuszczoną ziemię. 
Wydostanie budulca połączone było 
z nieprawdopodobnemi przejściami 
przez całe piekło tak dobrze znanych 
ludności Wołynia formalności biuro-
kratycznych. Stan inwentarza—marny. 
Historje koni z podartemi przez drzazgi 
drzewne jelitami sławne były w ca-
łym kraju. Brak kapitału, brak ziarna 
na siew, mieszkań i budynków dla in-
wentarza, nieprzychylne usposobienie 

ludności— nic nie zdołało zniechęcić 
osadników. Prawda, wielu z nich 
nie wytrzymało, słabszy materja ł od-
padł, ale pozostał, rzec można, wy-
bór ludz!, element twardy i nieustę-
pliwy. 

Ten rezultat zawdzięczać należy 
kierownictwu całej akcji, która spo-
czywa w rękach ludzi czynu. Poczy-
nania ich ściągnęły na ich głowy ca-
łą burzę oskarżeń i zarzutów. Śmia-
ło rzec można, że mniej hartowni lu-
dzie pracy tej nie dokonaliby. Tak 
łatwo mogłoby się stać z osadnictwem 
to, co dzieje się choćby z reformą 
rolną!.. 

Ale nie mniej ludzie ci popełnili 
w swej pracy szereg poważnych błę-
dów, których mogliby i powinni byli 
uniknąć, tembardziej, że nie szczędzo-
no im rzeczowych rad i przestróg. 

Należało przedewszystkiem równo-
legle z osadnictwem poprowadzić par-
celację na rzecz miejscowej ludności 
polskiej i niepolskiej, ustawy dawały 
przecież możliwości w tym kierunku. 
Nie wyzyskano ich, co musiało mieć 
ujemne następstwa. 

Fakt rozdawnictwa ziemi wyłącznie 
między wojskowych musiał rozdrażnić 
miejscowa ludność, szczególnie nie-
polską. Rozdrażnienie to potęgowała 
jeszcze planowa akcja obronna zie-
mian. 

Ziemiańśtwo stanęło do walki soli-
darnie bez względu na narodowość. 
Akcja była zaczęta, ale nie mogła li-
czyć na całkowite powodzenie wobec 
zdecydowanej postawy czynników woj-
skowych. Broniono się więc w ten 
sposób, że podsuwano P. K. Nom 
grunta, których władania ziemiańśtwo 
i tak nie było zbyt pewne, a więc 
ziemie pod serwitutami, znajdujące się 
we władaniu wszelkiego rodzaju dro-
bnych dzierżawców, wojennych osie-
dleńców etc. W ten sposób za je-
dnem zamachem pieczono 2 pieczenie: 
stosunkowo małym kosztem ocalano 
resztę majątku i na barki osadników 
przelewano zatargi z miejscową ludno-
ścią. 

Tego rodzaju akcja obronna w wie-
lu miejscach udała się i tam, rzecz 
prosta, automatycznie osadnicy znale-
źli się w ostrym konflikcie z miejsco-
wą ludnością tak polską jak i ukraiń-
ską. Rzecz ciekawa, że prasa prawi-
cowa nie omieszkała faktów tych zu-
żytkować jako argumentu przeciw osa-
dnictwu. 

Tak nieprzezornie poprowadzona 
akcja szybko wydała wydatne ujemne 
rezultaty. Zniszczono momentalnie 
dorobek kilkuletniej wytężonej pracy 

Towarzystwa Straży Kresowej wśród 
ludności niepolskiej. Nastroje ludno-
ści odwróciły ii?. Wybory 1922 r. 
wygrał przsciwpolski blok mniejszo-
ści narodowych. 

I ludność polska poniosła bezpo-
średnie straty. Oto równocześnie 
z osadnictwem zlikwidowano spra-
wę t. zw. wojennych osiedleńców. 
Na samym Wołyniu wyrzucono poj 
gołe niebo około 3009 rodzin roi. 
polskich! 

Świadczy to o skandalicznym cha-
osie myśli politycznej polskiej w spra-
wach kresowych, o braku jakiejkol-
wiek linji ze strony rządu. 

« » * 
Rzecz prosta nie można o to winić 

osadników. Przychodzili oni na te-
ren świeży, bliżej sobie nieznany, si-
łą rzeczy spotykali się z niechętnem 
a często wprost wrogiem przyjęciem 
ze strony najbliższych sąsiadów. Nic 
też dziwnego, że zaczęły wśród nich 
kiełkować dziwaczne pomysły w ro-
dzaju np. dążenia do utworzenia ja-
kiegoś zamkniętego ściśle kozactwa 
kresowego, oddzielonego murem chiń-
skim od miejscowej ludności. Ale 
nastroje te należą już do przeszłości. 
Błąkają się wprawdzie jeszcze po gło-
wach jednostek, które tracą jednak 
z dniem każdym na znaczeniu. 

Osadnicy w tak trudnych warunkach 
potrafili zagospodarować się, przeważ-
nie pobudować się, prócz tego wyka-
zali nadzwyczajny, jak na kresowe sto-
sunki, zmysł organizacyjny. Są oni np. 
na Wołyniu najlepiej zorganizowanym 
gospodarczo elementem. Ich spół-
dzielnie spożywcze i kredytowe są 
tam poważnym czynnikiem ekono-
micznym. 

Stosunki z miejscową ludnością też 
uległy znacznej poprawie i ulegają 
jej nadal. Wiele zrobiły tu małżeń-
stwa. Nastąpił też znakomity zwrot 
w pojęciach osadników o ich roli 
i znaczeniu wśród miejscowego ele-
mentu. Przeważnie przekonali się, że 
miejscowi Polacy niczem nie są gorsi 
od nich. Zapragnęli wśród nich ode-
grać przodującą rolę społeczną a na-
wet polityczną. Przy istotnie znacznej 
liczbie jednostek inteligentnych i wy-
kształconych mają wszelkie ku temu 
szanse. Spojrzeli też innem okiem na 
ludność niepolską: Ukraińców, Cze-
chów, Niemców — i myślą dziś już 
o pracy na tym terenie, świadczy to, 
że osadnicy są elementem zdrowym* 
który mole na kresach odegrać wy j 
bitną rolę i przyczynić się skutecznie 
do wzmocnienia węzłów, łączących jo 
z Macierzą. 



Ten znamienny zwrot znalazł swój 
wyraz zewnętrzny w projektach skre-
ślenia słowa „wojskowi z nazwy. 
Zapewne z czasem zostanie skreślona 
również nazwa „osadnicy" , a je j dz i -
siejsi właściciele zechcą zos tać po -
prosili zwykłymi mieszkańcami kre-
sów. 

Jeszcze rok, dwa wytężonej pracy, 
a osadnicy staną całkowicie na nogi 
gospodarczo. Są wszelkie dane, że 
ruszą wtedy do generalnej ofenzywy 
na wszystkich polach pracy. Im prę-
dzej to nastąpi, im szybciej zatrą się 
różnice, dziś jeszcze istniejące mię-
dzy nimi a resztą miejscowej ludności, 
tym lepiej dla nich i dla Polski. 

* 
• • 

Ale Polska ma |eden jeszcze obo-
wiązek wobec nich: należy wypełnić 
zobowiązania do końca, należy dać 
osadnikom tytuły własności na ich 
działki. 

Sprawa ta nie jest dotychczas ure-
gulowana i wisi nad nimi, jak miecz 
Damoklesa. Nie jest wykluczone, że 
przy sprzyjających warunkach zlemiań-
stwo kresowe podejmie akcję, zmie-
rzającą do usunięcia osadników z zie-
mi. Tendencje tego rodzaju dają się 
wyczuwać, a nieraz daje się słyszeć 
niedwuznaczne westchnienia, a nawet 
groźby. 

Na Wołyniu znaczna większość lud-
ności polskiej to koloniści dzierżawcy 

UCZTA PO JEDNEM Z OSTATNICH POLOWAŃ. 

lub czynszownlcy, którzy również db" 
tychczas właścicielami użytkowanych 
gruntów nie są. Wytwarza to wysoce 
nienormalne warunki. Pocóż do tej aż 
nazbyt licznej kategorjl, żyjącej w nie-
pewności jutra, dodawać jeszcze je-
dną — osadników? 

Przecież niepewność ta przeszka-
dza im w zaaklimatyzowaniu się, 
a więc w wypełnianiu ciążących na 
nich zadań społecznych. Przeciąganie 
żywota „kwestji osadnictwa wojsko-
wego" jest pod każdym względem 
szkodliwe i winno nareszcie zostać 
zlikwidowane. 

Dość już mamy prowizorjów na 
kresach. Czas zacząć tam normalizo-
wać stosunki. 

Z życia towarzyskiego w Lublinie. 

i 'MV. ( i ) Oośclckl, pości na Selm; po prawej ręce k tó rego Dr . St . Bryta . wlce-wojewoda Lubelski I prezes honorowy Lub. T-wa Łow.: Rogiński n a c s t l n l k dy r rkc j i 
'•sów państwowych w Siedlcach; A. hr . Komorowskl-Sutfczyftakl; Inspektor Gallora. komendant P . P . IV-go Okręgu: po lewej ręce P. Ooic lcklego P .P . : Lilpop. pr*a*s 
Centralnego Związku T-etw Łowieckich: genera ł Romer, dowódca O.K. Lubi m mec. E. Rett lnger; Rutkowski, szef sak. pol l t . P r eayd jum Rady Ministrów; Dr. Czerwiński ; 

A. Kraus*, s ta ros ta Lubelski; E. Pr leman. prezea Lub, T-wa Łowieckiego. 

*'0łą PP.; (od prawej atrony ku lewej) A. Rakowski; I n t . S, Korczyński; Dawonkowskl; W. Łosaklewlcs; K- Stalewskl; B. Karplłowics; In i . nadl . D a m s k i ; 
" t w a i ą y , Mazurkiewicz; F. Moskaiawski; J . Kossarskl . nadl . Starzyński ; S. Jaeger ; K. Dudziński; kp t . W. P.; Dr. St. Wąsowskl; St. Kucfcmki ; l a l , KryAakii t . 

fański) HryniowUcki . 



EUGENIUSZ NOWOSIELSKI. 

Wyniki badań antropo-fizjologicznych 
na zim. kursie P. W. w Lublinie. 

W dniu 16 grudnia z. r. został za-
kończony zimowy kurs przysposobie-
nia wojskowego dla młodzieży poza-
szkolnej, zorganizowany przez D.O.K. 
II w Lublinie. 

Nie będę poruszać w niniejszym arty-
kule strony organizacyjnej kursu, ponie-
waż ta kwestja omówiona została w Nr. 1 
„Przeglądu Lubelsko-Kresowego". 

Dane powyższe wskazuję, jak sła-
bymi byli kandydaci pod względem 
fizycznym, jak również znaczne ko-
rzyści w rozwoju fizycznym, które osią-
gnęli uczestnicy kursu w stosunkowo 
krótkim czasie. 

Przytoczona rubryka „ubytek" nie 
może obciążać niekorzystnie pracy 

Przedstawię natomiast wyniki po-
miarów i badań, które czyniono na 
uczestnikach kursu przy jego rozpo-
częciu i zakończeniu, dla naocznego 
stwierdzenia wszechstronnego i do-
broczynnego wpływu 6-cio tygodnio-
wego pobytu młodzieży na tym kur-
sie. 

W y K A Z Nr. 1. 

wychowawczo-fizycznej na kursie po-
nieważ składały się na nią: różny 
stopień odporności uczestników na 
wpływy atmosferyczne, surowej jesie-
ni (schorzeń na kursie u 31 uczestni-
ków 73 wypadki), reakcja organizmów 
na zmianę warunków życiowych (po-
mieszczenie, wyżywienie, wytężona 

Z wyżej podanych wykazów czyte], 
nik może zauważyć: 

1) wartość fizyczną kandydatów 
przybyłych na kurs, 

2) korzyści jakie osiągnęli uczestni-
cy kursu pod względem fizycznym 

3) zdolność rozwojową w dziedzj. 
nie intelektualnej w stosunku do war-
tości fizycznej uczestników kursu. 

praca), w próbie sprawności fizycz-
nej — niekorzystne warunki atmosfe-
ryczne i terenowe (mróz w dniu pró-
by II zamarznięta i oślizgła bieżnia 
i skocznia). 

Naogół jednak korzyści wyraźnie 
uwypuklają się w rubryce „wynik 
ogólny". 
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Na początku 
kursu 57,693 165,1 

89,9 
85,6 

4,3 
2,37 35,17 30,23 27,07 18,9 3,04 f23,74 14 13,8 4,01 

Przyrost +1 ,227 1.8 6,4 0,885 5,35 4,41 7,82 1,8 26 1,8 3 5,6 1,44 
Obliczono wyłącznie 
dla tych, którzy wy-

kazali przyrost. 

Ubytek —0,93 0,5 0,1 3,2 3 3,08 0.5 32 0,5 2 1 0,11 
Obliczono wyłącznie 
dla tych, którzy wy-

kazali ubytek. ^ 

Na końcu kursu 58,810 166 

93,3 
82,6 
10,7 

3,17 39,38 34,43 30,95 17,5 3,01 31,16 16 18,5 5,35 

Wynik ogólny +1,117 + 0 , 9 + 6 , 4 + 0 , 8 + 4 , 1 8 + 4 , 1 8 + 3 , 8 8 + 1 , 4 - 0 , 0 3 + 7 , 4 2 + 2 + 4 . 7 + 1 , 3 6 

I I . 

T A N I O 
S O L I D N I E 

T E R M I N O W O 
W S Z E L K I E R O B O T Y D R U K A R S K I E Z A Ł A T W I A 

DRUKARNIA „SZTUKA" W LUBLINIE. 
Ż Ą D A J C I E O F E R T ! 

ULICA KOŚCIUSZKI -N° 8. TELEFON 360. 



W y K A Z Nr. 2. 



Na pierwszy rzut oka widoczną jest 
przewaga dobrych intelektualnie śród 
średnich fizycznie nad słabymi fizycz-
nie którzy naogół wykazali gorsze po-
stępy w pracy umysłowej. Jest to 
dowodem jak walnym czynnikiem dla 
rozwoju umysłowego człowieka jest 
stan fizyczny jego organizmu. 

To też w dążeniu do podniesienia 
wszechstronnych wartości ogółu oby-
wateli polskich niezbędnem jest pro-
pagowanie idei wychowania fizyczne-
go zwłaszcza wśród szerokich mas 
rolniczych, robotniczych i rzemieślni-
czych przez wszelkie organizacje i sto-
warzyszenia społeczne, które mogą 

zdobyć potrzebną Ilość ins t ruktor 
dostarczając kandydatów na t • 
przysposobienia wojskowego. Ur,J 

Osiągając na tej drodze prócz V I 
n 'e :zne | państwu naszemu, goto4>« 
bojowej także i poprawę rasy n i . j , 
zbudujemy trwałe podstawy dla u , . ® 1 , 

stu kultury polskiej. 

KS PROF. JAWORSKI; 

SZKIC HISTORYCZNY O WOŁYNIU. 
Jest przypuszczenie, że już Bole-

sław Śmiały przyłączył do Polski Wo-
łyń* lecz niema na to pewnych do-
wodów historycznych. Kronikarz ru-
ski, Nestor, pisząc o zamieszkiwaniu 
przez Polaków Grodów Czerwieńskich, 
czyli ziemi Czerwieńskiej oraz ziemi 
Chełmskiej przed ; najściem Rtisów, 
mówi zarazem o tem, że i Wołyń na-
leżał do krajów, zamieszkiwanych 
wcześniej przez Polaków niż przez 
Rusów. Za Kazimierza Sprawiedliwe-
go Księstwa Halickie, Włodzimierskie 
i Brzeskie były w lennej zależności 
od Polski, a więc Wołyń był w len-
nej zależności od Polski, bo Księstwo 
Włodzimierskie obejmowało część Wo-. 
łynia. Wiadomo, że Kazimierz II, na-
czelny książę polski, nadał Księstwo 
Halickie Romanowi, księciu włodzi-
mierskiemu, w ten spoSób Roman zo-
stał księciem halicko-włodzimierskim 
jako lennik Polski. Potem Leszek Bia-
ły, syn Kazimierza Sprawiedliwego, na-
dał Romanowi, księciu włodzimierskie-
mu, Księstwo Halickie w zależności od 
Polski, za usługi okazane w walce 
z Mieczysławem Starym o tron kra-
kowski. Raz otrzymał Roman, książę 
włodzimierski, Księstwo Halickie od 
Kazimierza II, potem od Leszka Bia-
łego, bo Księstwo Halickie później 
M o zwrócone przez Kazimierza II 
Włodzimierzowi. 

Kazimierz Wielki walczył z Litwi-
nami o Wołyń i opanował zachodnią 
część Wołynia. 

Za Kazimierza Jagiellończyka był 
zatarg pomiędzy Polakami i Litwinami 
o Wołyń i Podole. Litwini żądali 
przyłączenia tych krajów do swego 
państwa. Polacy zaś bronili swych 
praw do Podola i Wołynia. Kazimierz 
Jagiellończyk był po stronie Litwy. Na-
reszcie na zjeździe brzesko-parczow-
skim Polacy zobowiązali się ustąpić 
P ° 7 z s z e k r a ' e Litwie. Lecz potem 
bie U H zatrzymali Podole przy so-
to p j , k ° ń C U S p r a . w a stanęła na tem, 

Wolvń p
I°.2 0? t a ł o P " y Polsce, a Wołyń przy Litwie. 

Zygmunt U August, aby złamać opór 
możnowładców litewskich przeciwko 
Unil Lubelskiej, wcielił do Polski czte-
ry województwa, mianowicie podlaskie, 
bracławskie wołyńskie i kijowskie 
a z resztą Litwy zawarł Unję. Wypa-
da podkreślić tę okoliczność, że sami 
mieszkańcy tych województw prosili 

króla o to. Od czasów Unjl Lubel-
skiej zaczęła się rozwijać na wię-
kszą skelę kolonizacja polska na Wo-
łyniu, Podolu i Ukrainie. Tu oczywi-
ście Wołyń nas głównie obchodzi. 
Najpierw była kolonizowana, jak wia-
domo, Ruś Czerwona. Kazimierz Wielki 
i Jagiellonowie dokonali kolonizacji 
tego kraju, ci ostatni przeprowadzili 
dzieło kolonizacji na większą skalę. 
Następnie w wieku już XVI zostało 
zakolonizowane Podole, potem Wołyń, 
a najpóźniej została zakolonizowana 
Ukraina wskutek bardzo częstych na-
padów Tatarów krymskich, którzy wte-
dy dopiero przestali napadać na ten 
kraj, kiedy Katarzyna II przyłączyła 
Krym do Rosji. Polacy kolonizując 
Wołyń, wprowadzili do tego kraju kul-
turę zachodnią; była przed tem w tym 
kraju kultura bizantyjska czyli wschod-
nia. Polska wprowadziła kulturę za-
chodnią na Litwę i Ruś, gdzie wcze-
śniej była kultura bizantyjska. Moż-
nowładztwo i szlachta polska rozwi-
jali bardzo rolnictwo na Wołyniu oraz 
przemysł i handel. Trzeba zaznaczyć, 
że szlachta polska okazała duże zdol-
ności jak w kolonizacji Wołynia i in-
nych krajów ruskich, tak i w rozwi-
janiu w tych krajach rolnictwa. Ja-
giellonowie rozdawali hojnie, nawet 
za hojnie posiadłości ziemskie moż-
nowładcom na Rusi Czerwonej, Po-
dolu, Wołyniu i Ukrainie aby łatwiej 
zakolonizować te kraje i rozwinąć 
w nich kulturę duchową i materjalną. 

Od Unji Lubelskiej zaczęły w tych 
krajach mianowicie na Podolu, Woły-
niu i Ukrainie tworzyć się olbrzymie 
latyfundja polskie. Według Aleksan-
dra Jabłonowskiego arystokracja wo-
łyńska miała charakter inny niż na 
Podolu, mianowicie dynastyczny; było 
tu bardzo wiele książąt większych 
i mniejszych, którzy pochodzili od 
książąt panujących ruskich. Byli na 
Wołyniu książęta Czartoryscy, Sangu-
szkowie, Wiśniowieccy, Ostrogscy i wie-
lu innych, i Pewna , ilość książąt ru-
skich na Wołyniu podupadła i prze-
kształciła się w zwykłą prostą szlachtę. 

Należy zaznaczyć, że na Wołyniu, 
tak samo jak na Litwie były stosunki 
feudalne, inaczej ustrój feudalny. Po-
lacy jak na Litwie tak I na Wołyniu 
zaprowadzili równość szlachecką. Ka-
żdy szlachcic w dawnej Polsce, bez 
względu na religję I narodowość miał 

równe prawa, z tego powodu b y ł y u , u 

dawane konstytucje, zabraniające 
wania wszelkich tytułów pod surowi 
m i l f a r a m i i « L a 1 • mi karami, jako niezgodnych z rfiw 
nością szlachecką, dla tej samej raci" 
niewolno było używać orderów. jjJ 
rzemu Ossolińskiemu, który otrzymał 
od papieża tytuł księcia wzbroniono 
używania tego tytułu. Władysławowi 
IV szlachta nie pozwoliła na ustano-
wienie orderu Niepokalanego'Poczr. 
cis. W sprawie równości szlacheckiej 
były pewne wyjątki, mianowicie nobi. 
litowani mieli skartabellat czyli nie-
pełne prawa. Szlachta gołota t.j. któ-
ra ' n ie ' miata ziemi, również nie miała 
wszystkich praw szlacheckich. 1 

Według zdania Aleksandra Jabło-
nowskiego, znanego historyka Rusi już 
nieżyjącego, wszystkie wyższe i bo-
patsze warstwy na Rusi Czerwonej 
Podolu, Wołyniu i Ukrainie były spol-
szczone, tylko niższe i uboższe war-
stwy zachowały swą narodowość.-'^ 
zdanie podzielają wszyscy inni histo-
rycy i całkiem słusznie. Zatem Wo-
łyń przyjął charakter polski. Polacy 
mianowicie szlachta polska, nietylkj 
zakolonizowali Wołyń, nietylko wpro 
wadzili tam kulturę zachodnią, rozwi 
nęli bardzo rolnictwo i przemysł 
0 czem wyżej była mowa, lecz jesz' 
cze bronili kraju tego krwią własny 
od wrogów Tatarów i Moskali. 

Co do stosunków prawnych na Wo-
łyniu, tak samo jak w Bracławszczy-
źnie i Ukrainie, miał zastosowanie 
Statut II Litewski, wydany, jak' wi»' 
domo, za Zygmunta II Augusta. 

Trzeba zaznaczyć, że królowie pol-
scy, dbając o dobrobyt swego part-
stwa, otaczali opieką jego części kre-
sowe południowo-wschodnie, a więc 
1 Wołyń. Starali się urządzić ten kra) 
zgodnie z interesem ogólnopaństwo-
wym, oczywiście, nie wszyscy jedna-
kowo pojmowali swe zadanie w spra-
wie należytego urządzenia Wołynia. 
Bardzo często szlachta stawała na 
przeszkodzie dobrym zamiarom kró-
lewskim. Samowola, anarchja, P>T 
wata, niezrozumienie interesu P®«" 
stwowego, jakie zapanowały w Polsce 
w w. XVII i XVIII, zwłaszcza w epo-
ce saskiej, w której i sami królowie , 
swą polityką bardzo szkodzili krajoWi | 
miały nader ujemny wpływ na st«" 
Wołynia, jak wogóle na stan całej?0 

kraju. (D. c. n. 



LUTNISTA. 

Towarzystwo śpiewacze „Lutnia" w Lublinie. 

Nigdy nie milkła pieśń. Czy targał 
ból, czy dusza ludzka radością pro-
mieniała, pieśni akordy wciąż brzmiały. 
Nieodłączna towarzyszka życia ludz-
kiego wciąż unosiła się nad [nim 
i podnosiła go i porywała ku szczy-
tom, ku wyżynom. 

Płynęły lata za latami, jedne zda-
rzenia następowały po drugich, wno-
sząc niekiedy w duszę apatję i scep-
cytyzm, pieśń jednak zawsze wyrywała 
ducha z pod władzy tych dwu wro-
gów, a wprowadzała w krainę wiary, 
nadziei i miłości. 

Ona budziła duszę uśpioną, Ona 
opromieniała ją miłością. 1 zajaśniał 
dzień Jej chwały i tryumfu. Miłośnicy 
Jej na całej kuli ziemskiej zrzeszyli 
się i utworzyli jedną wielką rodzinę— 
z jedną rozśpiewaną duszą. 

I umiłowawszy Ją, chcieliby, aby 
cały świat Ją umiłował. Chcieliby po 
przez całą ziemię przelecieć i nucić, 
i tę ziemię w Królestwo Niebieskie 
zamienić, kędy Święty, Święty, święty 
rozlega aię wciąż 1 nigdy nie milknie. « 

# # 
W chwilach najdroższej niewoli Na-

rodu, brzęk ka|dan wygnańców i ka-
'"rżnikaw łączył alę z łonami Pleśni, 
1'lynłjflfl) -ta zbolałej pleml bojowników 
/A oprbwi; ojczyNlł). Pndcznu złowro-
»'•! zawieruchy wojennej, Pleśń wio-

dła hufce rycerskie wśród huku armat, 
jęku konających, do zwycięstwa lub 
bohaterskiego zgonu. 

I dziś płynie Pieśń wzdłuż i wszerz 
Polski. 

DVII. I. a i C I U P K O W S H I . 

Olfnłlłty |ir...A Tow. „ Iu ikM " . 

Zawiedzione dziewczę w Pieśni 
znajduje ukojenie swej duszy. Zroz-
paczona matka po stracie swych sy-
nów z Pieśnią na" ustach błaga Boga 
o łaskę dla nich niebiańską i szczę-
ście wieczyste. 

Pieśń umiłował naród cały, bo 
Pieśń, to Piękno, Prawda i Dobro. • * 

Z niekłamaną życzliwością i nasz 
prastary gród trybunalski przywitał po-
wstanie w 1921 roku Towarzystwa 
Śpiewaczego „Lutnia", którego inicja-
torami i pierwszymi założycielami byli: 
pp. Szczepkowski Izydor, Piaskowski 
Adam, Koszowski Stanisław, Mich-
niewski Michał, Rupniewska Zofja, 
Tomanowski Tadeusz i Wizor Mie-
czysław. 

Po kilku zaledwie miesiącach pracy 
organizacyjnej i ćwiczeń artystycznych 
22 października 1921 roku społeczeń-
stwo lubelskie ujrzało swą .Lutnię* 
podczas k o n c e r t u inauguracyjnego 
w sali .Corso', złożoną a około ot) 
osób. 

I zabrzmiatoljoj hasło 
,l.uć p l e łoi loć, c a a r w KoK» . ' j 
I duaao budi i stret ftcaej*. 

Pamiętnym i (oni iIIa uas łon tan* 
cert. 

MUtra Masiynski, ojci«v Pu-stu w ęai 
stułh niewoli, ohojłUMfę nuty 



nad naszym chórem i wprowadza go 
w pierwszy bój. Płyną pieśni za pieś-
niami, wiążą się w zgodnej szacie 
chóru. 
. A .licznie zebrane społeczeństwo lu-

belskie długo nie milknie w rzęsi-
stych oklaskach. 

Mistrzowi Maszyńskiemu z racji 
Jego 35 letniej pracy na niwie pieśni, 
oraz nowopowstałej „Lutni" Lubelskiej 
składają hołdy i życzenia. 

Po owym koncercie „Lutnia" rozpo-
czyna znów długą, mozolną i ciężką 
pracę nad dalszem udoskonaleniem 
się. Poczem daje znów cały szereg 
koncertów w Lublinie i na prowincji, 
zdobywając żywą sympatję i słowa 
zachęty do dalszej pracy. Nadto „Lu-
tnia" współdziałała w różnych kon-
certach i uroczystościach, a zarazem 
dawała koncerty na cele humanitarno 
społeczne. 

W roku ubiegłym, w czerwcu staje 
do Wszechpolskiego koncertu w Po-
znaniu, gdzie zdobywa na osiemdzie-
siąt kilka chórów zaliczonych (były 
i niezaliczone) 24 miejsce — 82 pun-
kty. I dzisiaj chociaż daleko jeszcze 
stoi od chórów, które można byłoby 
zaliczyć do pierwszorzędnych, to je-
dnak miejmy nadzieję, że przy tej 
pracy, jaką prowadzi nasz młody ze-
spół, z czasem do owych szczytów 
dojdzie. Obecnie „Lutnia" nasza jest 
zaproszona z koncertem do Czernio-
wiec (Rumunja), gdzie prawdopodo-
bnie z początkiem wiosny wyjedzie. 

A więc „Leć pieśni leć..." 
a 

* * 

Dla informacji podajemy skład obe-
cny Zarządu „Lutni": 

p. Izydor Szczepkowski (prezes), 
p. Baranowski Stanisław (vice-prezes), 
p. Chamski Edward (gospodarz), p. 
Janiszowski Kazimierz (sekretarz), po-
nadto wchodzą w skład Zarządu 
z wyboru p. Pęczalski Ryszard, 
p. Czerwiński Wacław, p. Dr. Kujaw-
ski Czesław, p. Bańkowski Adolf, 
p. Zimerman Jan. Kierownikiem arty-
stycznym jest p. Stanisław Koszowski. 

Od Redakcji. 
Podjęliśmy wydawnictwo „Przeglą-

du Lubelsko - Kresowego" w tej na-
dziei, iż Inteligencja Lublina, Woje-
wództwa Lubelskiego oraz kresów oto-
czy wydawnictwo nasze życzliwą po-
mocą, przejawianą w pierwszym rzę-
dzie w formie zasilania „Przeglądu" 
pracami publicystycznemi. 

O taką pomoc i współpracę zwraca-
my się do w s z y s t k i c h działaczy 
połecznych, wszystkich obywateli do-

c rej woli, Imających się stale, czy też 
n Doradycznic pióra. 

Każdy zgodny z charakterem i za-
kresem pracy naszego wydawnictwa, 
artykuł będzie serdecznie przez re-
dakcję powitany. 

Chętnie też otwierać zawsze bę-
dziemy łamy „Przeglądu" dla wszel-
kich zdjęć fotograficznych, ilustrują-
cych fakty z życia społecznego, kul-

turalnego i gospodarczego, a> dotyc__ 
cych bodajby najskromniejszych 
kątków wyżej wymienionych tereni 

W charakterze wskazówki t e c h n d 
nej dodajemy, iż chodzi nam o nad 
syłanie nie klisz, lecz zwyczainvJ 
glansownych odbitek fotograficznej 

Świetlica policyjna w Lublinie, 

W niedzielę dnia 21 ub. m. odbyło się uroczyste poświęcenie $wl®»J|g 
Policyjnej przy Komendzie Policji Powiatu Lubelskiego. 

Powyższe nasze zdjęcia przedstawiają dwa fragmenty Świetlicy. , 



ANTONI WIATROWSKI. 

Z przeszłości rzemiosł hrubieszowskich. 
Niepozorne dziś miasteczka nasze, 

na rubieży, lub też nad rubieżą 
ziem czysto polskich, osiadłe, tętniły 
ongiś życiem ciekawszem od dzisiej-
szego, były siedliskiem licznych rze-
mieślników, i to rzemieślników wpel-
nem tego słowa znaczeniu, a co naj-
ważniejsza, zorganizowanych. 

I Rubieszów ) prastary, ciemno-sta-
lowa wstęgę Huczwy opasany, posia-
dał za dawnej swej świetności wielu 
niepoślednich rzemieślników. Już w dy-
plomie erekcyjnym, miastu przez Ja-
giełłę w roku 1400 nadanym jest 
wzmianka o szewskich i piekarskich 
s i ed l i skach . 

W rozrastającym się szybko kró-
lewskim grodzie, posiadającym zamek, 
a z czasem sześć świątyń chrześci-
jańskich, rozwijać się musiały różne 
rzemiosła, które jednak dopiero na 
początku XVII stulecia t. j. w roku 
1616, zorganizowały się w cechy. 
Starostą rubieszowskim był wówczas 
Jan Żółkiewski, syn Stanisława, boha-
tera z pod Cecory. Powstało wtedy 
w ciągu jednego roku czternaście ce-

*) Hrubieszów dzisiejszy dawniej Rubie-
szowcm się nazywał, podobnos od rubieży. 

chów, a mia-
nowicie : ry-
marski, kra-
wiecki, ple -
karski, szew-
ski, kowalski, 
ślusarski,bed-
narski, sto-
larski, stel-
maski, kotlar-
ski, garbarski, 
z ł o t n i k ó w , 
mieczników i 
tkacki. 

Ustawy tych 
cechów po -
twierdzał bądż-
to sam król 
Zygmunt 111 
jak np. cechu 
szewskiego 7 
marca 1616 
roku i wielu innych, — bądź - to sta-
rosta Żółkiewski, jak np. cechu tkac-
kiego w tymże 1616 roku. Powtór-
ne potwierdzenie królewskie uzykały 
w roku 1724 ustawy cechów: piekar-
skiego, kuśnierskiego, szewskiego 
tkackiego **). 

LAMPKA WIECZNA 
w koAclolo Hrubieszowskim Napisy na niej, mlc)scnml 
uszkodzona, ai) nastepulacai , S u b prioro... Ignaty Mto-
duckl,,. Anno 1700* Z druglol strony: „l.aska dobrodzie-

jów to sporsądsila*. 
Naokoło zno]dulo ale spis wasystkich dwcaeanych eslon-
Mw konwanlu 0 0 . Dominikanów, a na dola napis: „Jo-

sal Bzoplńakl, alotnlk Rublaaaowakl". 

CERKIEW UNICKA W PODHORCACH. 

pod Hrubieszowem. Założył ją Stanisław Gdfdż, w roku 1641 Bazylia-
nów osadził. Pilja tego klasztoru była w sąsiedniej wiosce Gozdowie. 
Dobra Goździdw przeszły w ręce Woyciechowskich, a potem Wydigów. 

W każdym zabytku po tutejszych 
rzemieślnikach zauważyć możemy ze-
tknięcie się tu obu kultur Wchodu 
i Zachodu. Widzimy to szczególnie) 
w architekturze cerkiewek unickich, 
jako też na jedynym zabytku kunsztu 
złotniczego — lampce wiecznej, ze 
srebra w roku 1700 dla kościoła O. O. 
Dominikanów przez złotnika rubie-
szowskiego, Józefa Szopińskiego, wy-
konanej. Miejscowe pochodzenie Szo-
pińskich potwierdza fakt, że jeden 
z nich piastował urząd burmistrza. 
Arcydzieł złotniczego kunsztu było wię-
cej, ale zaginęły one podczas klęsk 
nawiedzających często miasto, a naj-
więcej wywieźli Ich Austrjacy w roku 
1786, co potwierdzają akta kościołów 
i cerkwi unickich. 

Z utratą niepodległości, stracił rację 
bytu i upadł cech mieczników, upa-
dały też cechy inne, a z upadkiem 
ich znikały z terenu odpowiednie rze-
miosła. Liczba cechów zmalała do 
połowy; w roku 1815 mamy tu jeszcze 
cechy następujące: szewski, kowalski, 
bednarski, tkacki, które to cechy 
z samych katolików składał) się, 
następnie cech kuśnierski z katolików 
i żydów złożony, oraz cech szklarski 
i krawiecki z samych tylko żydów. 

W roku 1820 istniała jeszcze w Hru-
bieszowie prywatna fabryka sukna, 
wyrabiająca rocznie po kilka posta-
wów sukna,- wartości od 3 do 15 iłp. 
za łokieć, oraz do 2000 kołder od 94 
do 40 złp. za sztukę. W sprawozdaniu 
za rok 1828 czytamy, że w mieście 
znajduje się 500 warsztatów tkackich. 
Tkactwem zajmowało się wówczas 400 

gospodarzy. Samo przedmieście SI? 
węcin miało 70 gospodarzy, tkactwem 
trudniących się. Niektórzy gospodarkę 
posiadali po parę warsztatów. wisi 
blano wówczas rocinlo około Atfwo-

|Nie mamy natomiast żad-
nego śladu istnienia ce-
chu ciesielskiego, i nie wie-
my czy łączyli się cieśle z 
cechem stolarskim. Jednak 
rzemiosło wspomniane, siłą 
faktu (wszystkie budowle 
były drewniane, nie wy-
łączając nawet zamku) mu-
siało się rozwijać. A o tem 
że obcych cieśli nie spro-
wadzano, świadczy rozpo-
wszechnione wśród miesz-
czan tutejszych nazwisko 
Ciesielczuków, którzy na-
wet w tradycji za krewnych 
nie uważają się, oraz dla 
odróżnienia się obok naz-
wisk przezwiska noszą, jak 
np. Hrybów, Nakoniecznych. 
Kto wie, czy przezwiska te 
nie były właściwemi na-
zwiskami. Z powodu czę-
stych pożarów miasta, pa-
miątek dawnego ciesielstwa 
nie posiadamy. Pozostałe 
cerkiewki unickie gorliwość 
tryumfującego prawosławia 
zastępowała szablonową tan-
detą fundacji Moskiewskich 
Popowych, Kuzniecowych 1 
im podobnych. Ocalały tyl-
ko małe resztki, świad-
czące o silnem poczuciu lo-
giki architektonicznej. 

••) Z aktdw metryki koronna! 
.Slglllata", 



I poszła wieść od chaty do chaty: 
w batorskim lesie powstańcy. 

Przyjechali rankiem, sama konnica 
i parę wozów ciężkich. 

Nikt nie wie skąd przybyli i dokąd 
im droga... 

Jeden z nielicznych już oddziałów 
powstańczych pod wodzą pułkownika 
Marcina Lelewela — Borelowskiego, 
unosząc cenny skarb, bo kasę pow-
stańczą, lasami ku granicy się prze-
badał. 

W batorskim lesie, ocienionym i wą-
-imi porżnlętym, rozłożył się od-
r< ky koniom i ludziom dać na-

n o c wypoczynek. Czuine pikiety po-
.. wlane, ogniska obozowe małym 

Z D R A D A . 
Z OPOWIADAŃ O WALKACH W 1863/4 ROKU. 

płomykiem świecą, bo dym łacno 
zdradzić może. 

Pułkownik na wywiady samotrzeć 
wyruszył o siły moskiewskie rozpytać 
przed dalszym wymarszem. 

Silne oddziały rosyjskie w okolicy 
krążyły, węsząc „miatieżnikow". Wśród 
swoich o usłużnych dla wroga nie 
trudno; drżąc o swą skórę wskażą 
ślady przemarszu. Przewaga wroga 
wielka, nadzieje zwycięstwa zgasły. 

Pośrodku wsi Batorz rozsiadła się 
karczma, tu ludek ordynacki zapraco-
wane grosze przepija, tu często stru-
dzony podróżny wytchnienia i posiłku 
szuka, stąd wieści ze świata do wsi 
i dworków się rozchodzą. 

W karczmie, dla zasięgnięcia języ-
ka, pułkownik się zatrzymał. 

Karczmarz usłużny, podróżnego 
okiem zmierzył, o cel podróży nie 
pyta, o spokoju we wsi i okolicy za-
pewnia. 

Wieś cała wiedziała już, że kozacy 
we dworze kwaterują. Karczmarz pa-
robkowi wspomniał o gościu w izbie, 
sam posiłek przybyszowi podał, zaba-
wiając go rozmową, a oknem wywiady 
w kierunku dworu czyni. 

Usłyszał pułkownik tętent na drodt* 
zdradę jakowąś przeczuł, bezbronny, 
o ukrycie karczmarza pyta I trzos m u 

daje na przechowanie, wrazie swej 
śmierci Rządowi Narodowemu prie* 



ii 

HISTORYCZNA KARCZMA W BATORZU. 

NAGROBEK LELEWELA BORELOWSKIEGO 
NA CMENTARZU W BATORZU 

kazać go poleca. Zanim kozacy karcz-
my dopadli, pułkownik w konopiach 
schronienie znalazł i o dalszej uciecz-
ce zamyśla. Essauł kozacki nie szu-
ka już powstańca w izbie karczem-
nej, skinienie karczmarza wystarczy-
ło i konopie stratować każe. Po 

I chwil), skłute pikami ciało dzicz ko-
zacka na podwórze karczmy wywleka. 

* W karczmie dzicz raczy się siwu-
(chą, a nad skrwawionem ciałem 
(pułkownika złamane kiście konopi 

Od Administracji. 
Do dzisiejszego numeru „Przeglą-

du" dla wszystkich PP. Prenumera-
to rów zamiejscowych, którzy dotych-
czas prenumeraty nie wpłacili, załą-
czamy czek P. K. O. prosząc o nie-
zwłoczne wpłacenie na nasze konto 
>6 100080 kwoty 2 zł., jako naleź-

, ności za prenumeratę po dzień 1 lu-
: tego 1925 r. 

Zwracamy uwagę PP. Prenumera-
[ torów na to, iż wpłacając prenume-
| " t ę przez P. K. O. unikają wszelkich 
| kosztów pocztowych. 

Sferom handlowo - przemysłowym 
I zwracamy uwagę na korzyści, płynące 
I ? ogłoszeń, zamieszczanych w ,,Prze-

glądzie Lubelsko-Kresowym". 
Szybki napływ prenumeratorów, jaki 

I 'odpoczął się jeszcze przed ukaza-
I niem się pierwszego numeru, żywe 
I ''interesowanie, z jakim ogół powitał 
I t l f r W S Z e ' i e d y n e t e S° rodzaju w Lu-
I ""nie i na kresach wydawnictwo, za-

pewniają „Przeglądowi" poczytność 
wśród najszerszych sfer czytelników. 

Zważyć przytem należy, iż reklama 
zamieszczono w „Przeglądzie" ma cha-
rakuir nie jednodniowy lecz długo-

szemrzą... zdrada, zdrada 
i wieść o zdradzie ku gru-
szom przydrożnym pobie-
gła. 

Zdrada, zdrada... 
Nie usłyszeli ostrzeżenia 

oczekujący wodza, pow-
stańcy i w ciężkiej 'wal-
ce z przewagą moskiew-
ską, legli w lesistym jerze. 

I spełniła się krwawa 
ofi ara na ołtarzu Ojczyzny, 
jedna z wielu i nie ostat-
nia. 

A drżące liście ordynac-
kich borów, niosły wieść 
straszną... 

Zdrada... 
I doszły te wieści do chat przy-

ziemnych i szły z pokolenia w poko-
lenie. 

Karczma po latach długich starością 
pochylona, okupiła winę, pierwsza 
polska szkoła schronienie w niej zna-
lazła. 

Karczmarz w dziedzictwo wieś ku-
pił zamożną, — dziedzic — bogatemu 
ludzie zapomną, że krwawym groszem 
się tuczy. 

Nie zapomniano jednak w ciężkich 
latach niewoli, w okolicznych dwor-
kach i opowiadano historję śmierci 
pułkownika. Na wieczornicach miej-
skich, wraz z bajkami o królewiczach 
i smokach, wieść o zdradzie krążyła, 
aż doczekała się wyzwolenia Ojczyzny 
i dębowego krzyża na grobie po-
ległych. 

...W sam dzień Wigilji urządzono tra-
dycyjne polowanie. Pogoda jednak 
niezbyt sprzyjała sprawie. Już poprze-
dniego dnia i w dzień wigilijny ró-
wnież, panowała gęsta, wilgotna mgła, 
osiadająca wielkiemi kroplami na ga-
łęziach drzew. Od czasu do czasu 
padał deszcz, a dość silny wicher co-
raz to strząsał wielkie krople wody 
na leżące u dołu liście. Głośno było 
w lesie i trwożliwy zając wywędrował 
przeważnie w pole, gdzieniegdzie tyl-
ko zatrzymując się w młodniakach 
i nastawiał pilnie słuchy, gotowy w każ-
dej chwili do ucieczki. Przebiegły 
lis i czujny wilk zrywał się z legowi-
ska swego na odgłos hałasującej na-
ganki, zajmującej odległe jeszcze ostę-
py i umykał zawczasu. 

W rezultacie padło zaledwie kilka 
zajęcy i jat ząbków, a niektórzy z my-
śliwych mogli z blizka przypatrywać się 
spłoszonym odgłosami trąbek 1 koła-
tek sarnom I kozłom, wychodzącym 
w zręcznych susach na strzelców bez-
piecznie i raczej pozujących do foto-
grafii z odległości kilku zaledwie kro-

W majowe przedpołudnie 1917 roku 
zaroiły się pola batorskie od ludu 
wiejskiego. 

Szare mundury legjonistów przyszły 
na mogiłę Lelewela, o wyzwoleniu 
prawić, do wytrwania naród zagrzewać, 
bo dzień wolności już bliski. I po raz 
pierwszy na pobojowisku załopotały 
polskie sztandary. I krzyż dębowy 
z kamienną płytą, ku. wiecznej rzeczy 
pamiątce, na mogile pułkownika wy-
rósł. 

Judaszowe srebrniki gdzieś na świe-
cie ponoć w fortunę się zamieniły, 
gdzieś wyrósł z nich ogromny hotel, 
gdzieś potomkowie zdrajcy o „Bene 
merentibus pnx" proszą, chcąc płacić 
Ojczyźnie maleńkie odsetki od zdra-
dziecko zrabowanych dukatów. 

ków, poczem bezkarnie umykającym 
w gąszcze leśne. W tym czasie bo-
wiem sarn i kozłów strzelać nie 
wolno. 

O zmierzchu już powróciliśmy do 
dworu. Stary, miły dla oka dwór, po-
łożony zaledwie o pół kilometra od 
obecnej granicy z sowietami, zwróco-
ny frontem ku wschodowi, przebywał 
już różne koleje podczas wojny. Zni-
szczony i ograbiony przez najeźdźcę, 
nie wrócił jeszcze do swego normal-
nego stanu. Dziś, jako placówka pol-
ska na sam wschodni kraniec Rzeczy-
pospolitej wysunięta, w ciężkich wa-
runkach, wywołanych niemiłem są-
siedztwem z bolszewicką Rosją, dzię-
ki wielkiej wytrwałości i patrjotyzmu 
właściciela, wraca jednak powoli do 
poprzedniego stanu. 

Już w czasie teoretycznego pokoju 
z sąsiednią Bolszewją, ulegał napado-
wi bandy dywersyjnej, leci obrzucony 
granatami, mlotaneml tbrodnłcaą rę-
ką do okien, wytrwał i odparł dtlki 
napad, a nlostrwoionl mlosskańcy dwo-

Boże Narodzenie na Kresach. 
Fragment z korespondencj i 



ru pozostali w nim nadal, gotowi do 
dalszej walki i obrony polskości kresów. 

To też do wieczerzy wigilijnej za 
siadano w zupełnem „pogotowiu wo-
jennem". Prócz widelców, noży i ły-
żek, każdy z obecnych panów posia-
dał przy sobie gotowy do strzału re-
wolwer. Prócz tego w każdym nie-
mal pokoju pozostawiono nabitą broń 
krótką lub nabite kulami fuzje myśliw-
skie aby w razie potrzeby módz bronić 
się w każdym pokoju. Do podobne-

go stanu „gotowości bojowej ' przy-
wykli już mieszkańcy dworów, poło-
żonych w pobliżu granicy. W dzień 
wigilji „zaostrzono" jedynie stan po-
gotowia, ze względu na to, iż bandy 
bolszewickie niejednokrotnie korzysta-
ły z dni uroczystych, spodziewając się 
zastać mieszkańców przy stole i nie-
zdolnych do oporu. Zaproszony na 
wieczerzę oficer wojsk granicznych, 
opowiadał, iż właśnie dnia tego, zła-
pali bolszewicy przejeżdżającego wo-

wszelkie „ma" i „winien" — więc za-
raz — saldo jak na dłoni!.. Tak zwa-
ne debetowe saldo!.. Ale że ciotka— 
nareszcie, więc zawsze coś ci kapnie, 
saldo się wyrówna, tedy — niechaj 
żyje życie, bo umiera ciotka!... 

* 
* * 

...Możnaby jeszcze rok stary przy-
równać snadnie do teściowej, aleć — 
skoroś człek żonaty — i Bóg cię — 
jak na te ciężkie czasy — obdarzył 
dobrą teściowę — daj spokój — nie 
budź licha w innych... 

Tedy do rzeczy... 
Właśnie jesteśmy w Europie. 
Źańcio, Mitiania, ja i — moja przez 

duże żet mała Żona... (Tak — przez 
duże żet!) 

Orkiestra, jak to orkiestra: każdy 
instrument gra sobie (niech im tego 
Pan Bóg nie pamięta tym muzykan-
tom!) t— na sali — ten sobie mówi, 
ten sobie mówi — pełno radości 
i krzyku... 

zem wzdłuż granicy żołnierza naszego 
uprowadzi li go na swoje terytorium 
wybadywali dokładnie o rozkład pla-
cówek i posterunków: pytając jak wiel-
kie oddziały stoją w pobliżu 
i gdzie się mieszczą, poczem wypu-
ścili owego żołnierza. Opowiadanie 
to, stało się tematem do rozmów na 
cały czas trwania wigilji Można by-
ło przypuszczać, że bolszewicy przy-
gotowują jakiś nowy napad na dwór 
Byliśmy jednak silni i gotowi do walki 

Za-ba-wal... 
— Nasze kawalerskie Żańciu!... 
— Nasze kawaleryjskie, radco!,.. 
— Bożeś ty kochany — jak ten 

czas mknie... 
— Na pohybel czasowi! 
— Niech żyje życie! 
— Gaudeamus sigitur... 
— Z życiem, młodzi, z życiem!.,. ; 
Już wre, jak w ulu... Jedni piń 

gorzką, inni znowu słodką... Są tacy, 
co żytniówkę do czystej stosują na 
zakąskę... 

Z męskich łbów się kurzy — mgls 
jakaś zasnuwa damskie oczy... . 9 

Na ca-łe-gol.. 
— Buzi! 
— Bruderschaft! 
— Panowie i panie! ogólny bru-

derschaft!... 

Sto lat, sto lat — 
Niech żyją—żyją nam! 

Na całego zabawa! 
Toast i czkawka... 

S Y L W E S T E R . 

Stary rok jest.jak stara ciotka; ob-
cuje się z nim przez całe dwanaście 
miesięcy czyli ( ! ) trzysta sześćdzie-
siąt pięć lub sześć dni; podgląda go 
się z tej i tamtej strony... 

Któż jednakże zbadał puszcz litew-
skich knieje—1 

Którejże to ciotki starej pończochę 

zbadał ktoś naprawdę? 
Więc się poprostu wierzyło na.sło-

wo, że przecież... że po najdłuższem 
życiu... (jakże nieprzyzwoicie długo 
żyją często stare ciotki!)... zawsze— 
tymbardziej, że od maleńkości szły 
często gadki. 

— Ma baba pieniądze —; ma!... 
— Kutwa bo kutwa, ale niech ją 

tam — przetrzymamy... 
— Zawszeć — kiedyś przecież 

umrze... 
Krzepił się człek nadzieją, krzepił— 

i wyglądał a wyglądał — kiedy naresz-
cie! to znowu — kiedy do stu djab-
łów! lub pełne rozpaczy — ależ ta 
boba nigdy nie umrze... 

Aż—przychodzi ten radosny dzień... 
Niby to nic — wszyscy się przecież 
spodziewali, a jednak — dreszcz mis-
tycznego — że tak rzekę — wzrusze-
nia ogarnia człowieka, mrowiem i zią-
bem wali coś po całym ciele i — za 
krtań! za gardło! - że nagle zator 
ci się, bracie, gdzieś w krtani uczy-
ni - serce zabije na alarm, na trwo-
gę — i mewidna łza szczerego wzru-
szenia w oczach zamigocze. 

Jakeś poeta - napiszesz wiersz 
niechybnie... 

Zakochanyś po uszy - pokochasz 
leszcze więcej... 

A gdyś zasię — prostym zwyczaj-
nym sobie człowiekiem — (wszystko 
jedno, czyś był czy nie był kiedyś 
Parysem!) — robisz ano na gwałt bi-
łam — przez jedno mgnienie widzisz 
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Czkawka... 
T o a s t ! . . 

Cicho tam, hołota!.. Człowiek 
Ina głos... Rozumiecie—czło... - wiek!.. 

...Stare Ciotki! Teściowe przezac-
he! Żony kochane nasze! Jeszcze 
[więcej kochane żony cudze! Młodzie-
ży z przyszłością! Jednem słowem— 
[publiko kochana! Ty bezimienna 
i izmienna, dumna i dumająca! No — 

Jednem słowem — Wy!.. Słuchajcie— 
Wy!.. Wali na nas siedmiomilowym 
Lokiem rok nowy... Słyszycie — ło-
Iskot jego kroków?... Czujecie potęż-
ne j jego piersi tchnienie — !?.. No-
b y — choć zawsze ten sami.. Jak 
Bycie, Szanowni Państwo, jak* życie!.. 
E o komu za pazuchą niesie — nie 
Ewiemy!- Nie chciejmy wiedzieć! Nie 
Batrzmy jutru w twarz!.. Dzisiaj! dzi-

siaj! — to jest grunt!.. ŻyjmyL Ale 
tak całą piersiąl Całą duszą!.. Sza-
lejmy, jak burza... Szummy, jak mo-
rze!.. Na djabła wiosła! Niech pły-
nie łódź przez jakie chce odmęty!.. 
Ludzie — bądźmy sobą!.. Sobą 
przedewszystkiem!.. Życie!!.. T y — 
wiecznie to same a ciągle inne — 
Życie!.. Porwij nas w swój wir — 
nieś nas na swoich burzliwych falach 
miotaj nami na wsze strony —* wal 
w nas! wal — mirjadem cudownych 
a niespodzianych zjaw — opasz nas 
koliskiem nieustającego ruchu — ty — 
złote! ty — bujne! ty — rwące wciąż 
z kopyta — Życie! Nie prawda — nie 
szare!.. Nie prawda — nie przyziem-
ne!!.. Jeno życie!., rozumiecie — ży-
cie!.. Duszkiem — niechaj żyje życie!.. 

...W takt tego toastu utkanego 
z przędzy ludzkich snów i marzeń — 
wrzało i huczało, przelewało się z ką-
ta w kąt — z kąta w kąt — życie... 

Za oknami bielił się już pierwszy 
świt — zaś orkiestra ciągle w kółko: 

O Katarzyno! 
O! Katarzyno! 

Tak to bawiliśmy się tego roku na 
Sylwestra wprawdzie — w Lublinie, 
ale zawsze w Europie! 

P R Z E G L Ą D A R T Y S T Y C Z N Y . 
Teatr — Muzyka — Plastyka. 

I Po „Marji Leszczyńskiej", dobrze 
^^reżyserowanej i na scenę wprowa-
dzonej sztuce, Teatr Lubelski wysta-

wi ł „Zazdrość"," — głośnego twórcy 
LSanina" —- Areybaszewa. Sztuka po-
wyższa w literaturze dramatycznej 
biie jest ewenementem, ba, cała jej, 
że się tak wyrażę, filizofja oparta jest 
o szablon psychologiczny. Niemniej 
jednak idea przewodnia, podkreślona 
•przez autora w sposób zdecydowany, 
występuje w niej jaskrawo. Otóż, nie-
wiadomo dla jakich przyczyn, reży-
serja postanowiła ową tendencję ide-
iologiczną otoczyć gęstym mrokiem, 
zaś z całości sztuki uczynić popularne 
[widowisko dla lubującej się w .mo-
cnych" efektach gawiedzi. Poszcze-
gólne sceny ze sztuki zostały usunięte, 
eaś powstała w ten sposób nówa „ca-
łość" została tak skonstruowana, że 
to, co w oryginale stanowiło jej efekt 
jzewnętrzny, stało się w przeróbce reży-
serskiej treścią wewnętrzną sztuki. 
Zona zdradza męża... zaś ten... w pew-
nym momencie, zauważywszy zdradę, 
dusi ją. Oto wszystko. Zniknęła gra 
,nuance'ów, śladu nie pozostało z sub-
telnych skądinąd podkreśleń pewnych 
momentów psychologicznych, wszyst-
kie nasuwające się refleksje zostały 
zmiażdżone... ostrzem reżyserskich 
nożyc. Jako gwiazdy przewodnie za-

j świeciły lubelskiemu realizatorowi In-
scenizacji „Zazdrości..." szopka I me-
lodramat. Już poczynając od począt-
kowych scen pierwszego aktu od-

się zaczynają na scenie jak woskowe 
figurki, monotonnie i mniej lub wię-
cej apatycznie recytując swe słowa. 
Za sceną w ciągu całych czterech 
stworzonych przez reżysera, aktów 
przygrywa smętna muzyka, przezna-
czeniem której jest ilustrować „moc-
niejsze" momenty dramatu. W mu-
zycznej tej ilustracji napotykamy dziw-
ne kontrasty. Obok piosenkarskich mo-
tywów rosyjskiej muzyki, — preludjum 
Chopina, „Czarne róże" śpiewane na 
scenach gorszych kabaretów i t. d. 

Muzyka ta, rozbrzmiewająca znie^ 
naćka w momentach silniejszych na- -

pięć dramatycznych zabijała ich ex-
presję, rozlewając po sali nastrój pod-
łego melodramatu. 

W całości inscenizacji nie można 
było zauważyć żadnej zgoła wartoś-
ciowej tendencji reżyserskiej. 

Z poszczególnych wykonawców na 
pierwszy plan wysunąć należy pp. So-
kołowską i Mazanka. . Oboje, walcząc 
z lukami tekstu a tem samem psycho-
logicznej ciągłości momentów, stwo-
rzyli szereg? bardzo interesujących ar-
tystycznie fragmentów. W ich też je-
dynie kreacjach dostrzec można było 
kontury wartości artystycznych. Z in-



hych odtwórców wymienić należy 
•p. Uszyńską, mimo iż jej Itreacja za-
wierała sporą dawkę niezdrowego pa-
tetyzmu. 

Całość sztuki dawała rozstrzelone 
wrażenie ćzegoś niedociągniętego, za-
łamanego. 

F o l . L . H a r t w i g . 

LEON t Ę T O W 5 K l W ROLI BARONA 

(.Ten którego bl | | po twarsy"). 

Po „Zazdrości" wystawiono w Te-
atrze lubelskim „Gejszę", miłą i sym-
patyczną operetkę, gwóźdź sezonów 
ubiegłych lat. Wprowadzono ją t\a 
scenę lubelską być może z tej racji 
by dać możność popisu (naogół zresz-
tą miernego) p. Józefowiczowi, który 
też nie omieszkał wystąpić w roli 
pierwszego amanta. Skromnie rozwią-
zany problem reżyserski, przeciętne 
dekoracje, dobry balet i dobrze i z ta-
lentem wykonane partje wokalne przez 
p. Szymulską (rola tytułowa) wszystko 
to złożyło się na całość mierną, nie-
mniej jednak nie odstraszającą. 

W. O. 

Nie dlatego, by operetka lubelska 
zasługiwała na to specjalnie wysokim 
poziomem artystycznym, lecz poprostu 
z kolei rzeczy i dla zobrazowania ca-
łości ruchu muzycznego w naszym gro-
dzie poświęcamy jej dzisiaj kilka luź-
nych uwag. Nie idzie nam tym razem 
o rozwiązanie pytania czy jest ona ko-
niecznie Lublinowi ^rzebna czy nie, 
jakie jej zadań e lut też ja!;a jej rola 
w całokształcie prac naszego teatru. 
Bierzemy pod uwagę jedynie stronę 
muzyczną o p e r e t e k , wystawianych 
w Lublinie, patrząc na nie z dwu za-
sadniczych stanowisk, a wię z punktu 
widzenia sztuki twórczej i odtwórczej. 

Jako coś pośredniego między operą 
komiczną i wodewilem, operetka tern 

samem nie ma 1 nie może mieć nigdy 
pretensyj do poważniejszego trakto-
wania, a autorzy muzycznej jej strony 
do wawrzynów czy też miejsca w hi-
storji muzyki. Lekkość, melodyjność, 
efektowność pomysłów—oto wszystko 
czem ten dział muzyki (o ile wogóle 
taki stw.orzyć można) operować po-
winien; cokolwiek występuje ponad ten 
poziom, robić musi wrażenie nienatu-
ralności, napuszonej powagi, karyka-
tury. 

Przebiegnijmy myślą wstecz reper-
tuar operetkowy naszego teatru: Ka-
tia, Dorina, Madame Pompadour, Pry-
mas Cyganów, Tam, gdzie skowronek 
śpiewa, Gejsza, a podług nazwisk kom-
pozytorów: Gilbert, Kalman, Lehar 
i James. 

Muzyka Gilberta nie zabija wpraw-
dzie nikogo wielką oryginalnością ale 
i nie usypia go także brakiem pomy-
słów. Lublinowi nie pokazano najcha-
raktsrystyczniejszych operetek, wysz-
łych z pod pióra tego kompozytora, 
„Dorina" jednak i „Katia" (zwłaszcza 
ta ostatnia) da je słuchaczowi pewne 
pojęcie o autorze. Na ogół pływa on 
po powierzchni, roztrącając lekko fale 
wokół siebie, a jeżeli zdarzy mu się 
czasem zanurzyć nieco głębiej, to, 
nie dotknąwszy dna, wraca co prędzej 
na górę; tam się czuje najlepiej, wo-
ląc szeroką oddychać piersią, aniżeli 
tamować oddech przed czemś, co 
dlań niebezpieczne. Bezpretensjonal-
ność, lekka płytkość, momenty quasi 
tematycznego opracowania motywów 
melodyjnych, stosunkowe bogactwo 
kontrastów rytmicznych i instrumen-
talnych. 

Zupełnie inny typ przedstawia mu-
zyka Kalmana. Bogata i ciągle nie wy-
czerpana jego inwencja muzyczna po-
zwala mu na nieskończone rzucanie 
w świat nowych .pomysłów, charakte-
rystycznych zawsze szlachetnością me-
lodji, przytłumionej zadumą szerokich 
nadcisańskich puszt, lub wrącej od 
namiętności nieokiełznanej. Melodja 
zabija u Kalmana wszystko; jej pod-
porządkowuje się harmonja, dla niej 
zanika racjonalność doboru barw or-
kiestrowych. Dla niej i przez nią 
wszystko żyje, bez niej byłoby czcze, 
jałowe i bezduszne. 

Lehar przestał już być solidnym 
dorabiaczem się tytułu pierwszego 
wiedeńskiego fabrykanta operetek. 
W rzeźnickiej postawie nie waha się 
teraz szerokim nożem ćwiartować swo-
je (przynajmniej tyle, że tylko swoje) 
dawne wyroby i sklejać z nich nowe, 
rzecz jasna — pstre jak papuga i bez-
myślne jak klown, cieszący się wła-
śnie rozmaitością koloru nogawek, 
grzbietu i rękawów swego stroju. 

James, jako kompozytor operetko-
wy, jest znowu nudny- i uparty, a nu-
dną jest nie sama jego muzyka, lecz 
faktura operetek, polegająca na czę-
stych powrotach jednego 1 tego sa-

mego ustępu muzycznego, opraco^ l 
nego nawet nie źle i zajmująco u l 
pod względem melodyjnym jak | 
micznym. 

Tak mniej więcej przedstawia j . ! 
repertuar dotychczasowy operetki 
bełskiej. Nie widzimy w nim co gjijI 
wda żadnych nadzwyczajności, jffll 
i nie żądamy ich nawet, zdając sobi 
doskonale sprawę z tego, iż jest fc 
przecież teatr prowincjonalny, a oj*, 
retka nie jest zasadniczą osią 
obrotu. 

Stronę muzyczną operetki powie, 
rzono p. Jaworskiemu. Cztery mu. 
siące pracy jego przy pulpicie jy 
pelmistrzowskim przekonały nas o je. 
dnem: stara się. o orkiestrę, „jj 
opanowując zupełnie samej sceny 
Orkiestra, złożona z samych muzv 
ków zawodowych, bardzo szczupła, ale 
jak na materjalne środki naszego te-
atru skompletowana możliwie, nie wy. 
wołuje na ogół żadnych pretensyj do 
siebie. Gra solidnie, utrzymuje się 
w tempach, dynamiką operuje dość wy-
trawnie. Soliści natomiast i chón 
grzeszą poważnie i ciężko. Wystarcn 
powiedzieć, że nikt z solistów nie 
prześpiewał dotychczas przez jedea 
wieczór, ażeby przynajmniej kilka razy 
nie wylecieć głosem przed instru-
menty lub też nie pozostać za niemi 
Wypadanie śpiewaków z tempa, stale 
podnoszone przez prasę codzienni 
jest naprawdę chroniczną chorobą na-
szego zespołu, przeciw której kapel-
mistrz wystąpić powinien stanowo 
jako jedyny dopuszczalny do paefi 
tów lekarz. Śpiew chóralny mało opn-
cowany z jednej strony ze wzgłęl 
na lichy na ogół materjał g ł o s u 
chórzystów, z drugiej na brak f a e f l 
wego ich wykształcenia.. Z taka 
chórem rzeczywiście trudno Cośkol-
wiek zrobić — pozostaje jedno: po-
zwolić mu zawsze śpiewać jednogło-
sowo. Miłym, ale — zdaje się — je-
dynym wyjątk'em była „Madame Pom-
padour" w której wielogłosowy chór 
wystąpił, a śpiewał nawet nieźle—wir 
domo można i na to sobie pozwolić 
czy tylko nakład pracy w prostym po-
zostaje stosunku do efektu?... 

Z solistów na pierwszy plan wybija 
się p. Szymulską, śpiewaczka rutyno; 
wana, o głosie dźwięcznym i rozległ?! 
skali ale zmanierowanym w kierunl* 
przesadnej jego wibracji. 

Partner jej; p. Romaniszyn da j 
śpiewa jeszcze-szkołą; wszystkie ini* 
wartości materjału głosowego ukrył* 
się w bieżącym sezonie gdzieś bar 
dzo głęboko. Dynamika możliwa WgljS 
nicach ff — mf, poza tem śpi«*» 
w momentach piana w sukurs pl*H 
woływa przeważnie falsety. Oeryw**" 
cie jako małum necessarium i to ufi 
dz:e, zwłaszcza przy nkompnniMWW" 
cie orkiestry. 

Druga para, pp, Józefowie* 
1 Olędzki — mniejsze prawdopodobni* 
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. aspiracje wokalne; obydwoje 
E i e w a j ł miło. ale bez żadnych wyż-
«ych wartości artystycznych. Typowo 
krótkie glosy (zwłaszcza u p. J . ) nie 
pozwalają im na należyte rozwinięcie 

Baryton p. Józefowicza przedstawia 
: się najkorzystniej wśród męskich gło-
Ijów. Co prawda więziony nieco 
' w gardle, ale o miękkiej na ogól 
I emisji, głos tego śpiewaka znamienny 
[jest męską, ciepłą barwą i lekko me-
| ta]owym woluminem. Gdyby właściciel 
I jego starał się jeszcze o opanowanie 
Iso w kierunku nieodkrywania jego 
[góry i popracował nad rozłożeniem 
[oddechów, przestalibyśmy mieć wobec 
(niego jakiekolwiek zastrzeżenie. 

S igma . 
• • 

Wystawa malarska w Uniwersytecie 
zgromadziła dwóch malarzy, jednego 
rzeźbiarza i jednego illustratora. Za 
illustratora bowiem uważać należy p. 
Barwickiego. Punkt ciężkości jego 
prac leży nie w malarskich wartoś-
ciach, ale w ich anegdotyczno - lite-
rackiem znaczeniu. P. Barwicki wy-
malował sporą część historji Polski; 
mamy tam i traktat brzeski i trybunał 
lubelski i śmierć ks. Budkiewicza. 
A nawet, jeśli wierzyć plutonowemu, 
który oprowadza po wystawie — sym-
bolicznie ujęte zabójstwo Narutowi-
cza (obraz p. n. „Być albo nie być"). 
Bardzo chwalebnie to świadczy o pa-
triotyzmie rutora, gorzej jednak wy-
gląda samo ujęcie tematów w sposób 
ultradramatyczny, a co najważniejsze, 
że pod względem malarskim obrazy 
te stoją b. nisko. 

Gama barwna p. Barwickiego jest 
nader uboga, koloryt zimny zielono-
fijołkowy, rysunek' mocniejszy, ale 

traktowany p o b I e ż • 
n i e, kompozycja ob-
razu nie Istnieje. Fa-
ktura płócien tych jest 
zapożyczona ze szko-
ły Gersona, niestety, 
nie ma w sobie ele-
mentu solidności, ce-
chującego tę szkołę. 
Litografje wysławione 
w pokaźnej liczbie, 
mimo niezbyt wyso-
kiej techniki mają pe-
wien wdzięk rzeczy 
z przed lat czterdzie-
stu. Na nieco wyż-
szym poziomie stoi 
martwa natura. 

Pan Dylewski wy-
stąpił z szeregiem 
pejzażyków manieroWanych „na Ra-
packiego". Mimo wszystko nie posia-
da p. Dylewski tego stopnia techniki 

.1 kultury, któryby usprawiedliwiał po-
ważne zajęcie się nim. 

Ciekawiej przedstawia się p. Ho-
łyński, a zwłaszcza najlepsza z jego 
prac, portret p. W., sharmonizowany 
i utrzymany w szarawym tonie, mocny 
w rysunku i bez nielogiczności w roz-
wiązaniu. Pan H. pozostaje pod wpły-
wem łagodnego impresjonizmu, a naj-
większą zaletą jego jest zrozumienie 
techniki olejnej. Pejzaż p. H. słabszy, 
plain aire nieopanowany. 

Rzeźby pana Deca mają poziom b. 
nierówny. Najsłabsza jest grupa trzech 
główek dziecięcych, zestawionych zu-
pełnie mechanicznie, bez jakiejkol-
wiek myśli kompozycyjnej i nieudol-
nych w traktowaniu bryły. Portret ks. 
Radziszewskiego pod tym ostatnim 
względem jest najmocniejszy, nie wy-
chodzi jednak poza granice p izecię-
tności. „Chopin" jest najwyraźniej pod 
wpływem takiejże rzeźby Szymanow-
skiego i posiada przykrą, rozpływają-
cą się formę, właściwą temu rzeźbia-
rzowi. Dużo wysiłku indywidualnego 
widać w dwóch głowach męskich, 
zwłaszcza w niepotrzebnie zatytuło-
wanej pretensjonalnie: „Fatum". Już 
w pierwszej („Śmiertelny strzał") znaj-
dujemy dosadną charakterystykę i wy-

GŁÓWKI DZIECIĘCE. 
R i t i b a F . D e c a . 

raz. Druga — stoi jeszcze wyżej, po-
siadając wcale. zdecydowaną i mocną 
ekspresję. Pan Dec na wystawie w Za-
chęcie dał jeszcze jedną głowę w. tym 
rodzaju, ale znacznie słabszą, bo ba-
nalną w wyrazie, oraz b. słabą gło-
wę młodej kobiety. Ta ostatnia wy-
magałaby opracowania bryły, lub uję-
cia dekoracyjnego, a w tym kierunku 
p. Dec ma mało wyczucia. Brak zro-
zumienia wartości dekoracyjnych spra-
wił również, że zawiodła płaskorzeźba 
ku czci Staszica. Pan Dec powiniep 
się pogłębić w kierunku analizy bryły. 
W każdym razie zdaje się posiadać 
przyszłość. 

C. B. 
* i * * 

Z powodów natury technicznej do 
najbliższego numeru odkładamy oce-
nę zbiorowej wystawy malarzy lubel-
skich, otwartej obecnie w Zachęcie 
lubelskiej. 

W najbliższych dniach ma bawić 
w Lublinie znakomity znawca malar-
stwa p. Wacław Husarski. O ile p. Hu-
sarski istotnie do Lublina przybędzie 
redakcja „Przeglądu Lubelsko-Kreso-
wego" ma nadzieję pozyskać jego. 
sprawozdanie z wystawy dla naszego 
pisma. 

Sprawozdanie to będzie ilustrowane 
szeregiem zdjęć objętych tą wysta-
wą obrazów. 

Z ruchu wydawniczego. 
Lubelskie firmy wydawnicze. 

Niestety Lublinowi w tej tak jak 
i w Innych dziedzinach daje się odczu-
wać brak dostatecznej Ilości przed-
siębiorczych osób, któreby zechciały 
swą pracę, energję i kapitał poświęcić 
działalności wydawniczej. 

Cl zaś co stanęli do pracy na tym 
polu, borykać się muszą z obecną 
ciężką sytuacją finansową oroi lasto-
jont na rynku księgarskim. 

W ciągu ostatnich paru lat na czolo 
" 

Lublin, jako duże środowisko kul-
turalne, po: lada wiele danych po temu, 
aby stać się jednym z żywszych oś-
rodków ruchu wydawniczego. 

W obecnym momencie rozwojowi 
tego ruchu w Lublinie sprzyja także 
lokalna konjuktura drukarsko. Niższe 
w mieście naszem, niż w Innych śro-
dowiskach koszty robocizny drukar-
skiej umożliwiają tańszą produkcję 
książki. 



oraz pracy o „Demokracji w Odro-
dzonej Rzeczypospolitej". 

Działalność Domu Wydawniczego 
idzie ponadto w Innym jeszcze kie-
runku: wydawnictw gospodarczych, 
handlowych i kalendarzowych. 

Z tego działu na podkreślenie za-
sługuje szybkie wydanie „Nowej pol-
skiej ustawy wekslowej I czekowej" 
niezwłocznie po jej urzędowem opu-
blikowaniu; „Ustawa" rozeszła się 
w całej Polsce. Obecnie na ukończe-
niu jest druk dwu niezbędnych dla 
przemysłu i handlu ustaw: o ubezpie-
czeniu od bezrobocia i o pracy kobiet 
i dzieci w przemyśle. W związku 
z okresem noworocznym wydane zo-
stały: „Kalendarz terminowy na r. 1925" 
oraz jedyna, jak dotychczas, obszerna 
książka adresowo-ha rui Iowa naszych te-
renów: „Informator-Kalendarz m. Lub-
lina oraz Województw: Lubelskiego, 
Wołyńskiego i Poleskiego na r. 1925". 

Z tego samego działu 
ślenle zasługuje dawniej wydane- !H 
abonentów telefonicznych w Ók 1 

Lubelskiej Dyrekcji Poczt i Tel ^ 
fów" oraz „Książka adresową u6®4-
i przemysłu Województwa Kieleckie""" 

Latem ubiegłego roku 
Spółdzielni Wydawniczej M g | 
Lubelska" wyszły z druku dwie w^ 
resujące i publicystycznie cenne C ' 
szury dr. prof. Adama Bergera 0 j 
zefie Piłsudskim, zbiorek poezji 1 
Arnsztajnowej, o którym „P rzep i ł , 
pisał w poprzednim numerze oraz 1 
p. Zofji Gołębiowskiej p. t. „Kom 
dant Piłsudski w poezji polskiej" 

Interesująco przedstawiają się za'm, 
rżenia ostatnio zorganizowanej w Lui 
linie Ludowej Spółki Wydawniczej 
wydającej tygodnik „Sztandar Lud' 
wy". Nowa Spółka zamierza w roi. 
bieżącym przystąpić do wydawania p̂  
pularnych broszur ludowych oraz w k 
ciańskich wydawnictw kalendarzowych 

Nowe książki. 
M. Bałucki.—„Byle wyżej". Powieść. 

Lublin. 1925. Nakład Księgarni Kazi-
mierza Kotlarskiego. 

Dr. Jerzy M. Jampolski „Wspom-
nienie z czasów okupacji austryjac-
kiej w Królestwie Kongresowem". Kra-
ków 1924. Krakowska Spółka Wydaw-
nicza. 

Dr. Józef Seruga. „Niszczenie 
chiwów w b. okupacji austry|«j|M 
b. Królestwa Polskiego w czasie wuj-
ny światowej". Odbitka z Czasopism 
„Drogi Polski". 

O dwu ostatnich tak interesujących 
dla Lublina broszurach n f t j ^ ^ f 
w następnym numerze „Przeglądu". 

WANDZIK. 

Na lubelskim bruku. 
. N a s z e d z i e c i " p. p r e z y d e n t a S z c z e p a ń s k i e g o i p e w n e j panny. . . — N i e c h a j po tomni odcafl 
iż mie l i o jcówl — By n i e z m a r n o w a ć do la rów. — Gen ja lny pro jek t j ednego I n i y n i e r ^ F 
dowy p o r t u w Lublinie.— „Plo to" jes t , m a r y n a r k ę m a m y , ma j tk i też , więc b u d u j e m y porf-
H i s to r j a n i eco p o d o b n a , c h o ć o d m i e n n a , jak Boy-Żelensk i o d e b r a ł w Krakowie m a n d a t y 
se l sk i zwo lenn ikowi f loty a u s t r j a c k i e j ? — N i e s ł u s z n e u tysk iwania . — . P r o d u k c j a diitf 
w P o l s c e o s i ą g n ę ł a już n o r m y p r z e d w o j e n n e " . — O k a r n a w a l e s łów k i lk i . — Dobrze.' 
p r a s z c z u r N o e n i e ży j e t e r a z w Lubl in ie , gdz ie ka rzą n a w e t za n a m a w i a n i e d o pijatykL 

B a c z n o ś ć mi łośn icy po l sk ie j p i e śn i l udowe j ! P i j e J a k ó b d o J a k ó b a " pó jdz ie spacL. 

ruchu wydawniczego w Lublinie wy-
sunęła się Księgarnia p. Kazimierza 
Kotlarskiego, której praca wydawnicza 
datuje się od r. 1921. 

W dorobku wydawniczym firmy 
p. Kotlarskiego widzimy następujące 
utwory: Mniszek—Prawa ludu, Annete 
— Rozkiełznane moce, Piotr Loti — 
Pani Chryzantema, Kuprin — Jama, 
Gamaston — Lamparcie życie, Gamo-
ston — Fata morgana, Gamaston — 
Czarna zagadka, Jerrold— Nauki mał-
żeńskie pani Caulde, Noyszewski — 
Upadek Janki Brzeskiej, H. K. — Po-
dręcznik kobiety eleganckiej, Glyn — 
W sieci z róż, Prewost—Don Juanki, 
Castle — Panterzątko, Chichens — 
Trujący czor, Ha jota—Ślubna obrączka. 

W ostanim czasie księgarnia p. Ko-
tlarskiego nabyła od rodziny Michała 
Bałuckiego prawo zbiorowego wydania 
wszystkich jego dzieł — i przystąpiła 
już do realizacji tego istotnie na wiel-
ką skalę zakreślonego wydawniczego 
zamierzenia. 

W dalszym planie swej działalności 
księgarnia K. Kotlarskiego posiada wy-
danie szeregu nowych powieści i ksią-
żek naukowych. W najbliższym czasie 
ukazać się ma nowa powieść Hajoty — 
Rossa Niewes oraz kieszonkowy s ło-
wnik francusko - polski obejmujący 
około 30000 wyrazów. 

Młodszą od księgarni p. Kotlarskie-
go jest istniejąca od niespełna roku na 
terenie Lublina nowa firma: Dom Wy-
dawniczy Franciszek Głowiński i S-ka. 

Wsparty o własne zakłady drukarskie 
Dom Wydawniczy rozpoczął swą dzia-
łalność latem ubiegłego roku wyda-
niem szeregu prac związanych z lu-
belskim Zjazdem Legjonistów oraz 
aktualnymi zagadnieniami chwili. „Le-
gjony Polskie Piłsudskiego" pióra T. 
Kaszyńskiego,. „Józef Piłsudski ' — 
Żmira, „Józef Piłsudski w poezji" — 
oto pierwsze wydawnictwa nowej pla-
cówki wydawniczej. 

W tymże czasie wydana broszura 
„Władysław Grabski i sanacja skarbu 
Polskiego" ze względu na swój wysoce 
aktualny charakter i interesujące u ję-
cie przedmiotu — wywołała żywe za-
jęcie w całe j Polsce. 

Obecnie no warsztacie wydawniczym 
znajduje się studjum literackie na-
uczyciela Szkoły Lubelskiej dr. Fe-
liksa Araszkiewicza p. t. „Bolesław 
Prus i jego ideały życiowe", głośna 
powieść francuska Radigueta „Diable 
au corps", zbiorek poezji młodego 
utalentowanego poety Kazimierza Ja -
worskiego „Księżycowy mustang", anto-
logio najnowszej poezji rosyjskiej p. t. 
„Biała kamea" w tłumaczeniu tegoż 
p. Jaworskiego oraz antologia poetów 
grupy „Reflektor". 

Kierownictwo Domu Wydawniczego 
jest obecnie w będących na dobrej 
drodze pertraktacjach ze znakomitym 
pilarzem W. Grabcem w sprawie wy-
dania jego wspomnień z okresu wojny 

Wiedzą już wszyscy o pożyczce do-
larowej, którą Lublin otrzymał. Pan 
prezydent Szczepański rozmawia o niej 
z jedną dziennikarką. 

— Tę pożyczkę spłacać będą na-
sze dzieci. 

— Panie prezydencie: „nasze dzie-
ci"?... Wszak pan nieżonaty, a ja nie-
zamężna... Skądże przeto: „nasze dzie-
c i"?—rzecze niewiasta, spłoniwszy się 
na liczku i skromnie spuściwszy oczy 
ku posadzce. 

— To tylko zwrot stylistyczny! — 
odpiera atak pan prezydent, nie wi-
dząc rozczarowania na twarzy znajo-
mej damy... 

Nasze dzieci raczą łaskawie płacić 
za czyny ojców swoich. Słusznie. 
Powinny one (dzieci a nie czynyl) 
odczuć trochę to, iż mieli ojców. 
A równocześnie błogosławić pamięć 
swych przodków. Gdy zaś zbliży się 
termin płatności rat pożyczki dolaro-
wej, nasze dzieci z serca będą nas 

błogosławiły... I jeszcze jak! Szczęście 
ż e j u ż n a s n i e d o s i ę g n ą o n e b logow* 
wieństwa... Możemy tedy spokojnie' 
nich myśleć i nie bardzo się nie® 
przejmować. 

Najważniejsze, abyśmy nie zmam* 
wali dolarów. Rozumiejąc to, zaiw 
miasta odbywa ustawicznie nar««.; 
jakby najlepiej wyzbyć się p i e n i ę -
Proszę się temu nie dziwić. Nie P 
siada bowiem wprawy w wydawań 
gdyż dotychczas uczył się czegoś p". 
ciwnego: wyszukiwania źródeł poły"c 
Uczył się dobrze, skoro tak P't" 
zdał egzamin... 

Na jednej z tych konferencji f g l 
wien inżynier (zaznaczam: nie mjęi- I 
przedstawił genjalny plan zużyt" 
nla pożyczki. 

0 co chodzi? O wydanie pJ«|WjjjM 
Najprostszy sposób: puścić je « " , 1 
Mamy „flotę" — niech popłyń'® " ^ J 

1 pan inżynier ukazał s l u o i w 
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.„i«łv obraz przyszłości, malowa-
*SCżvczonymi dolarami, 
nyjjp w Lublinie zbudujemy port. 

rzekę! Co tai 
r ^ ń s k "ćo Gdynia czy Puck! Lublin, 
" ,'„ jz;eiu, Lublin zabłyśnie jako 

HTTirzycę więcej nawodnimy | uczy-

portowe miasto!1 

Najgoręcej popieram ten projekt. 
Wody nie łrak. Jest ona w a.tyku-

i ch dziennikarskich, znajduje się 
, mazgach niektórych obywateli, nią 

cieńczamy mleko i osłabiamy moc 
r°irvti'su- Zatem nietrudno będzie 
oPzasilenie Bystrzycy nowym dopły-
wem Następnie połączymy ją z Bał-
tykiem, z Morzem Czarnem i Czer-
wonem, a z Czerwonem ze względu 
na równouprawnienie naszych obywa-
teli z ul. Lubartowskiej... Wybudujemy 
port W końcu postaramy się o flotę, 
co łatwe, zważywszy, iż właściwie 
mamy już „ f l o t ę " . K a ż d y z n a s p o -
siada jaką taką m a r y n a r k ę a n i e j e d n a — 
majtki. Te pomyślne „okoliczności 
upraszczają kwestję i wróżą urzeczy-
wistnienie p l anu w s p o m n i a n e g o p . i n -
żyniera. 

Jest rzeka, jest marynarka, są majtki. 
Z „Rusałki" wydobędziemy czółna, 
łódki, okręty. Portu narazie brak, cho-
ciaż niezupełnie, ponieważ kwitną u nas 
instytucję mu pokrewne, jak im-port, 
eks-port, trans-port, nie mówiąc już 
o port-kach. I odważnych „pływaków" 
bawi w Lublinie spora ilość... 

Z PIĘKNYCH ZAKĄTKÓW LUBLINA 

A kiedy na by-
strych wodach nie 
wielkiej Bystrzycy 
pojawią się statki 
czy okręty, rozpo-
czniemy wywóz te-
go, w co miasto 
nasze i wojewódz-
two obfitują. Po-
płynie nasze zbo-
że po szumiącej fa-
li, popłyną najro-
zmaitsze bałwany z 
dyplomami lub bez 
nich , ż e g n a n e 
wdzięcznem ser -
cem społeczeństwa. 

Nie obawiajcie 
się dróg i komuni-
kacji wodnych! „Co 
ma wisieć — nie 
utonie!", według 
słów jednego z mę-
drszych mędrców. 

Potomność zaś 
sławić nie przesta-
nie naszego czynu 
niały pomnik genjalnemu projekto-
dawcy budowy portu w Lublinie. 

Przypomina mi się pewna historja, 
nieco podobna do powyższej, o któ-
rej z taką niekłamaną przyjemnością 
pisałem. 

Za Franciszka Józefa w Austrji rząd 
wniósł projekt powiększenia floty mo-
narchii naddunajskiej. Lecz narody jej 
nie zdradzały zbytniej ochoty do no-

_ _ _ wych podatków... Sam więc 
cesarz wpływał na posłów 
w odpowiednim duchu i pod-
czas rozmowy na balu dwor-
skim zwrócił się do posła Kra-
kowa, Ignacego Petelenza, z 
zapytaniem, czy Polacy udzielą 
poparcia rządowi w jego sta-
raniach o zwiększenie floty? 

— Polacy najgoręcej jej 

Z PIĘKNYCH ZAKĄTKÓW LUBLINA 

Fot. S. Czechowicz. 
KOŚCIÓŁ -BERNARDYNÓW OD UL. D. P. MARJI. 

pragną! —9 brzmiała odpo-

|UL. PODWALE. 

wzniesie wspa- cesarzowi. A refren piosenki brzmiał; 

„Płyń, łódko moja, 
Pogoda sprzyjał 
Niech cię prowadzi — 

Petalenzyjal7 

Ten wierszyk, wydrukowany potem 
przez socjalistów krakowskich i roz-
rzucony po mieście, sprawił to, że 
Petelenz padł przy najbliższych wy-
borach, oddając mandat Daszyńskie-
mu. Na każde zgromadzenie, zwoła-
ne przez Petelenza, przybywali jego 
polityczni wrogowie,-śpiewając: „Niech 
cię prowadzi Petelenzyja!"... Zrywał 
Się wówczas huragan śmiechu. Cóż 
mógł ów nieszczęsny kandydat czy-
nić, co mówić? 

Tak Boy odebrał godność poselską 
zwolennikowi floty austrjackiej. 

Teraz chodzi o port lubelski, o flotę 
polską. A że ów inżynier-projektodawca 
nie jest posłem, ja zaś Boy'em (nie-
stety!), niechaj czytelnicy wybaczą, iż 
zamiar budowy portu w Lublinie jak-
najgoręcej popieram... 

Wśród ogólnych utyskiwań „na ob-
niżenie się wydajności produkcji" po-
wojennej miło jest przeczytać coś 
przeciwnego. Ta przyjemność spotka-
ła mnie przed kilkoma dniami. Prze-
glądając pisma poznańskie, znalazłem 
w nich artykuł, bardzo naukowy, zao-
patrzony szeregiem cyfr i znaków pro-
centowych, a wykazujący, że nie jest 
z tą produkcją powojenną tak źle, 
jakto niektórzy głoszą. I autor tego 
artykułu, wykazał na podstawie sta-
tystyki, że „produkcja noworodków" 
osiągnęła już normy przedwojenne 
w Holadji i — w Polsce. W tych 
dwu krajach rodzi się tyle dzieci, co 
przed wojną. W innych natomiast 
sprawa się gorzej przedstawia. 

Widzimy przeto, że niesłusznie ga-
nlmy nasze rzekome lenistwo. Pracu-
jemy bardzo gorliwie nad iwięksie-

wiedź. 
O tyle, o ile. Bo nie wszy-

scy znowu tak się palili do 
floty austrjackiej, a znacznie 
mniej do płacenia nowych 
ciężarów podatkowych. 

„Balonikował" podówczas 
w Krakowie Boy - Żeleński, 
ucieszne piosenki tworząc dla 
„Michalikowej jamy". Wkrótce 
po oświadczeniu pana Pete-
lenza, Krakowianie usłyszeli 
starą m e l o d j ę : „Niech nas 
prowadzi święta Łucyja" z 
nowym tekstem, napisanym 
przez Boy'a. Mówił on, jak 
Petelenza „lud wybierał"; o 
tem, jak ów- poseł, profesor 
szkoły realnej , „pojechał 
belfrem — wrócił admirał"; o 
tem, że „flota się przyda 
z końcem miesiąca" — sło-
wem i niemiłosiernie wykpił 
zapewnienie posła, złożone 



niem ilości narodzin, w czem prześci-
gnęliśmy potężniejsze narody. Świe-
cimy im nawet przykładem, jesteśmy 
dla nich wzorem. A jakże, proszę 
bardzo! Obyśmy tylko nie ustali 
w pracy i stworzyli w kraju nieco in-
ne warunki niż obecne, w których ro-
botnicy i chłopi polscy tułają się 
pb Saksach, Westfaljach, Danjach, 
Francjach i Ameryce, a dziewczęta 
nasze zapełniają sobą lupanary wiel-
kich miast Stanów Zjednoczonych. 

Szanowny karnawał zawładnął mie-
szkańcami. Maskarada za maskaradą. 
Bal za balikiem. Tańczymy zdrowo i pi-
jemy niezgorzej, nie myśląc, kto za-
płaci nasze rachunki kar-nawałowe? 

Z ważnych wydarzeń wspomnieć trze-
ba o jednem. Mianowicie o tem, że 
komisja przeciwalkoholowa ukarała 
dwu podżegaczy „Za namawianie" 
do pijatyki... Zachwyca się tem pra-
sa stołeczna. Niezadługo wszyscy bę-
dziemy siedzieli w kozie za nama-
wianie do wychylenia kielicha gory-
czy i zabicia „robaka"... 

Dobrze, iż nie żywię wpośród nas 
„praszczur Noe", co świętym był 
i chadzał wciąż przed Panem", a po-
siadał tę zaletę czy wadę, że „wino 
pijał dzbanem"... Niezawodnie prasz-
czur nasz nie wyłaziłby z aresztów 
miejskich za opilstwo. 

Bo. jak wiadomo, Noe nie umiał 
żyć w takiem umiarkowaniu, jak pan 
Onufry Zagłoba, herbu Wczele, który 
wstrzemięźliwość nadewszystko cenił a 
w czystości celował... 

Zatem: baczność, miłośnicy polskiej 
pieśni ludowej! Albowiem możecie 
srogą ponieść karę za śpiewanie: 

„A kto nie wypije, 
Tego we dwa kije, 
Łupu-cupu, lupu-cupul 

Tego we dwa kije!" 

„Pije Jakób do Jakóba" pójdzie 
sjiać... 

Zegar — Brama Krakowska. 

kćją-

I s tnym „ m a j s t e , J M 
kiem" sztuki zegamj/i 
strzowskiej, ujętym bst. 
dzo pomysłowo i a r t J 
stycznie, jest widniejąO 
na naszej rycinie z e g 3 
któremu jego t w ó r j 
zegarmistrz lwowski H 
Marjan Dajewski, nadal 
wierny kształt lubelskiej] 
Bramy Krakowskiej. Ze-
gar ten, który mieli m<J 
żność oglądać LubliniJ 
nie zwiedzający ostatnie 
Targi Wschodnie, jest 
wierną kopją p i ękne j 
zabytku lubelskiego buJ 
downictwa. P. Dajewski 
poznał ten zabytek do-
kładnie w r. 1917, peł-
niąc tu służbę wojskowi 
w armji austryjackiej. j 

Tarcza wieżowa tego! 
ciekawego zegara, bijąca 
kwandranse i godziny, po-
łączona jest z mecha ł -
mem muzycznym, 
grywającym automatycT 
nie, co godzinę melocn 
z opery „Halka" 
pieśni narodowe. 

Przedruk artykułów i reprodukcja ilustracji bez porozumienia z re(hJ 
-wzbronione. 

UWADZE FIRM PRZEMYSŁOWYCH 1 HANDLOWYCH POLECAMY DWA 
NOWE WYDAWNICTWA: 

„Ustawa o pracy kobiet i dzieci w przemyśle 
Zł . O 6 0 

„Ustawa o ubezpieczeniu od bezrobocia" , 
Z ł . 1 . 0 0 u r z ę d o w y ; 

Do nabycia w księgarniach i u wydawców: 
Dom Wydawniczy Franciszek Głowiński I S-ka w Lublinie 

ul. Kościuszki 8, tel. 3 8 0 

El 



Administracja „Przeglądu Lubelsko-Kresowego" posiada jeszcze do 
zbycia niewielką Ilość th 1 „Przeglądu" zawierającego treść następującą: 

A r t y k u ł y . 
. . . n r o e u naszej pracy, 
,N hSn w nowej roli (J«n Turczynowicz) , 
7 « o b v naturalne W o j e w ó d z t w a Poiesk . (H. Wiercieński) , 
n /wia ta w Okręgu Korpusu II (Kpt . W . Kwia tkowski ) , 
i t r t i orzysposoDlenia w o j s k o w e g o ( P o r . Januszkowskl) , 

8 -my P - f t - P- I - . M 
Biblioteki wo j skowe J Gdańsk i ) , 
M.nk Województwa Lube l sk iego , 
Na lubelskim bruku (W.ndzi i i ) , 

Wojewódz twa W s c h ó d ile (A. Zalewski) , 
Z dziejów zamków i warowni kresowych, (A. Urbański) 
.Różaniec życia-1 śmierci" (T . KaszjAki), 
O Teatrze Lubelskim (W. O.), 
Ruch muzyczny w Lublinie (Sigma), 
Z ruchu wydawniczego , 
Zycie l i terackie w Lublinie, 
Sztuki ' p las tyczna w Lublinie (J . Korsawa), 
Kronika ża łobna . — Kronika towarzyska, 

n . n Dyw. Jan Romer, 
Hołd Lublina dla p o w s t a ń c ó w 1863 r . 
Kpt. W. Kwiatkowski . 
Pierwszy kurs o ś w i a t o w y , 
Łuck, . . -
Zamek W Łucku, 
nirooy pod Ja s tkowem, 
Pomnik ś. p. Kuby-Boja r sk iego . 
Mogiła ś. p . por . Woj tk i ewicza , 
» nilh.rmAnlCZne. 

Jan Tu rczynowicz , 
H e k a t o m b y fabryki p . Arkuszewskiego, 
Ćwiczen ia szermiercze. 
Tea t r żołnierski , 
K o m p s n j i h o n o r o w a 8 Pi P . L . 
Kamieniec Podolsk i , 
C z w s r t 8 c y n i pozycj i . 
C m e n t a r z w Jas tkowie , 
D y r . J . OrodnickI Jako B o r u t i y 
F r . Dominiak w rol i Pab i a r i na , 

Czesław Szczepański , 
Dom Żołnierza Polskiego, 
Kurs przysposobienia wo j skowego , 
Krzemieniec, 
Zamek w Korcu, 
F ragment z r . 1915 
Karabiny masz. pod Jas tkowem 
J . Mazanek Jako Ous tsw-Konrad , 
Helena Uszyńska w Krynicy, 

Zaproszenie do prenumeraty. 
Pierwszy numer „Przeglądu Lubelsko-Kresowego^ rozszedł się w Lublinie, 

na prowincji i na kresach w bardzo pokaźnym nakładzie. 
Zamówienia sprzedawców na następne numery wskazują na żywe zainte-

resowanie ogółu naszym, wydawnictwem. . . - k i ł 
Tym wszystkim, którzy zainteresowanie to zdradzają radzimy w ich wła-

snym. interesie, by zamiast nabywania poszczególnych numerów 
zaprenumerowali „Przegląd Lubelsko - Kresowy". 

Prenumerata wraz z odnoszeniem do domu w Lublinie, lub z przesyłką 
pocztową na prowincji wynosi tylko 

2 ziole miesięcznie. 

Prosimy o nadsyłanie zamówień, na prenumeratę pod adresem: 
ADMINISTRACJA „PRZEGLĄDU LUBELSKO-KRESOWEGO" w Lublinie, ul. Kościuszki 8 

2-ie piętro. — Adres dla listów. Skrzynka pocztowa 117. 





„Express Lubelski" 



DON WyDAWNICzy| 
FRANCISZEK GŁOWIŃSKI i Sin 

Lublin, ulica Kościuszki Nr. 8. 
Tel. 360. Skrzynka poczt. 117. 
ro Konto P.K.O. 100.080. ro 

P O L E C A : 

W dziale ogólnym: 

Politicus. W Ł A D Y S Ł A W GRABSKI I SANACJA SKARBU — — — _ _ 2 Zł. — g / J 

T. Kaszyński. LEGJONY POLSKIE P I ŁSUDSKIEGO — — _ _ _ _ 2 Zł. — !g r . 

Źmir. JÓZEF P IŁSUDSKI — B U D O W N I C Z Y P R Z Y S Z Ł O Ś C I — — — — 1 Zł. 20 gr. 

JÓZEF P IŁSUDSKI W POEZJI. Antologja. — — — — _ _ _ _ 3 Zł. — gr 

W oprawie 4 Zł. .50 gr. 

Dr. F. Araszkiewicż. B O L E S Ł A W P R U S I JEGO IDEAŁY Ż Y C I O W E — — f w druku). 

K. A . Jaworski. K S I Ę Ż Y C O W Y M U S T A N G ( P o e z j e ) _ _ _ _ _ _ ( W drukuj. 

. „ „ T A T R Y I J A ( P o e z j e ) ( w druku). 

» » » P IAŁA KAMEA (Antologja najnowszej poezj i rosyjskiej ) — — ( W druku) 

W dziale wydawnictw gospodarczych: 

N O W A P O L S K A U S T A W A W E K S L O W A I CZEKOWA, obowiązująca od 1 stycznia 
1925 r. Dosłowny, urzędowy tekst. — — — — — — — 1 Zł. — gr. 

USTAWA O P R A C Y DZIECI I KOBIET — — — _ _ — _ _ _ _ Z ł 50 gr. 

INFORMATOR—KALENDARZ m. Lublina oraz Województw Lubelskiego, Wołyń-
skiego i Poleskiego na r. 1925. (Książka adresowa). — — — — 2 Żł. — gr. 

SP IS A B O N E N T Ó W TELEFONICZNYCH w Okręgu Lub. Dyrekcji Poczt I Te le-
grafów na rok 1924. — — — — — — — _ 4 Zł. gr. 

KALENDARZ T E R M I N O W Y dla biur, urzędów i firm handl.-przem. na r. 1925. — Zł. 60 gr. 

KSIĄŻKA ADRESOWA PRZEMYSŁU I HANDLU WOJEW. KIELECKIEGO — 1 Zł. — gr 


